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°DCZYT TOW. POSŁA K. CZAPIŃSKIEGO.
Dnia 16 listopada w niedzielę o godz. 12 

^  P- w sali Muzeum Przemysłu i Rolnictwa 
^Ygłosi odczyt tow. poseł K. Czapiński n. t. 
T"CW Tołstoj" ze współudziałem artystów  
°ram. p, f \ ,  Brydzińskiej i p. A. Zelwerowi-

Bilety do nabycia: w  Administracji ..Ro­
botnika" (W arecka 7), w Księgarni ^Robotni­
czej (Wspólna 17), w księgarni „Ignis". (Krak.- 
Przedrn. 9), w O. K. R. (Al. Jerozolim skie 6), 
oraz w dniu odczytu przy wejściu od godz. 11 
rano.

cza

praw a m niejszości narodowych.
O to co pisze Back ar w  dziele: „W oo- | lej i w  swem dorocznem  orędziu do K oa-

— - ........................ gresu z grudnia 1912 pow iedział:
,,U siłujem y obudzić poczucie narodo- 

nie według starej teorji, tłum ić takie

< W  W ilson — K ształtow anie losów świa- 
,a — Pam iętniki i Dokum enty (polski prze- 

k d , tom pierwszy, str. 247 i 24S).‘‘
W  sprawie objęcia wysp Filipińskich, 

^ z y d e r . t  M ac-Kinlcy pisał w orędziu swo- 
1ern do Kongresu (parlam entu) 3 grudnia 
l900 r.:

„Losy w ojny narzuciły  naszem u na.ro- 
spraw ę opieki, k tórej nie szukaliśmy,

, ^ r ą  trzeba bez samolubnych pobudek wy- 
^V w ae, k tó ra  nak łada na nasz rząd  mo- 

A n , zarów no jak i m aterja lną  odpowie- 
Ż'9ilność względem tych mil jonów, k tóre 

^^ In iliśm y  z pod gniotącego jarzm a .
P rezyden t Roosevelt ośw iadczył w 

!'v°iem  dorocznem  orędziu do Kongresu z 
Studnia 1904:

,,G łównym  motywem naszym, iż w dal- 
SzYm ciągu trzym am y Filipiny, musi być to, 
^  Powinniśmy z dobrą wiarą starać się wy- 
^ n i ć  naszą część pracy św iatow ej".

P rezydent T aft posunął się o krok da

we, a 
poczucie".

P rezyden t W ilson p rzy ją ł z zapałem  
tę  am erykańską politykę i poszedł jej śla­
dem. D nia 20 kw ietnia 1915 powiedział: 

„Jeżeli uwaiżaliśmy się za zniewolo­
nych okolicznościami do za jęcia  terytorium , 
to uważaliśm y za swój obowiązek adm ini­
strow ać tem  tery to rjum  nie d la  siebie, ale
d la ludności tam  zamieszkałe!] i uw ażaliśm y 
za swój obowiązek wziąć te  części na nasze 
sumienie, nie myśląc, że ta rzecz jest nasza 
i dla naszego użytku, ale uw ażając siebie 
za kuratorów  wielkiej spraw y d la dobra 
tych, do których o n a  rzeczyw iście należy".

Oby ta am erykańska polityka p rzy ­
św iecała kierownikom naszego Państw a, nie 
zaś jak  d o tąd  moskiewsko - pruoko - nac jo ­
nalistyczna!

B olesław  Limanowski.

wych i szkolnych to  rzecz w ażna, lecz w tó r­
na. A okazuje się, że i w tej spraw ie nasza 
„m ądra" biurokracja- s ta ra  się poczynania 
sejm u sprow adzić do zera. Tym czasem  a t­
m osfera n a  B iałorusi i W ołyniu staje  się co­
raz  gęstsza, coraz zapalniejsza.

N asze czynniki m iarodajne pow ołują 
generałów  n a  stanowiska wojewodów, aby 
zaprow adzić „porządek". Doprawdy, są to 
objawy w prost zatrw ażające . I gdzież tu 
nasze ilu z je  co  d o  zdolności spólżycia z bra- 
tmiemi narodam i, nasze iluzje, karm ione 
p rzez pam ięć Uruji Lubelskiej ? Czyżbyśmy 
chcieli d ać  dow ód praw dzie słów agitato­
rów  bolszewickich, że pańska Polska nie 
m oże spółżyć z lud ową Białorusią i ludową 
Ukradną? I czyżby istotnie dem okratyczna 
R zeczpospolita Pdlska wyżej staw iała u- 
trzym anie jeszcze przez lat kilka paru  ty ­
sięcy m ajątków  szlacheckich, niż przyszłość 
narodu  polskiego i jego stosunki z najb liż­
szemu, bralniem i narodam i?

Zaiste, ostatn i to już czas w stąpić na 
drogę w łaściw ą uk ładu  stosunków  z biato- 
rusiraatni i ukraińcam i. A pierw szy k r dc na 
tej drodze — to  przeprow adzenie reform y 
rolnej w  w ojew ództwach W ileńskiem, No- 
wogroidzkiem, Poleskiem  i W ołyńskiem, 
T en  krok  uczynić trzeba,

i Marcin Ula.

WIEC PRACOWNIKÓW MIEJSKICH.

W niedzielę, dnia 16 b. m., o godz. 10-ej 
rano, w podwórzu Magistratu m. st. Warsza­
wy, ul. Senatorska 14, odbędzie się Wiec 
wszystkich pracowników miejskich w sprawie 
umowy i 13 pensji. Towarzysze stawcie się 
licznie.

W dzisiejszym numarza:
Art. B Limanowskiego o s to ­

sunku (io mniejszości na­
rodowych.

Jedyna d ioga. Reforma rol­
na na kresach.

Jeszcze o nikczemnej intry­
dze. P. Soz iński i K om i­
sja prokuratorów krakow­
skich.

Pracownicy miejscy w obio-  
nie swoich zarobków.

Statystyka b e z i o b o c ia w  War­
szawie.

Sprawa rekonstrukcji gabine­
tu jeszcze nie rozstrzygnięta.

Piast glosuje przeciwko na­
głości wniosku o redukcji 
szkół i nauczycieli .

Reakcja za w ysokiem i o p ła ­
tami szkolnemi.

Wolne miejsca.
Odcinek: J.S, Wrażenia włos­

kie. Faszyzm  i jego stan o- 
becny.

‘•w’**-'

J e d y n a  d r o g a
Gdy rozważam  i zastanaw iam  się nad  , 

^szą polityką zew nętrzną i w ew nętrzną o- j 
Mnich lat kilku, często przychodzą mi na | 

P h iięć  głosy różnych polityków państw  za- 
T ^ z y c h  z przed wojny, dowodzących, że , 

nje m ają zdolności państw otw ór- j 
ś?Vch. O burzałem  się w tedy szczerze i my- ; 
"dem sobie: obłudnicy! dajcie nam wol-

a zobaczycie. Dziś ze smutkiem 
hvierdzam naszą wielką, w ielką n ieudol­

ność

. N ajfataln iejszem  zjawiskiem  naszego 
Ycia zbiorowego jest brak wszelkiej w yty- 

A ’ej, wszelkiego planu, wszelkiej myśli, 
obiegającej w przyszłość. O t tak z dnia 

A  dzień plecie się życie od wypadku do 
V^Psidku. Z dośw iadczenia życiowego po* 
j^zególnyich jednostek wiemy, że tego ro- 
^ i u  tryb  daje  rezu lta ty  najgorsze. Życie 
A f  narodu to przecież nie życie jednego 

0ko)enja Znamy wszak dzieje ludzkości, 
cbcćby własnego narodu. Cóż? kiedy 

j^ŻQd laty  dwoma bodaj słyszałem  od jed- 
A ^ o  z mężów stanu, zajm ującego dziś jed- 
J?  2 naj p  -uwszych u nas stanowisk, zda- 
j J “■ że w polityce nie potrzeba idei, myśli 

^ew odrisj. J/y ty czn e j; w ystarczy or jen- 
j ^ a r ie  się w danej sytuacji. T aka to jest 

^°btyka. Takie też są jej rezu ltaty .
^ ic  będę się rozwodzić nad całokształ- 

(jA naszej polityki w ew nętrznej i zewnę- 
^ ' Rma na f° ndej502- Pragnąłbym  

V,. r!°  spróbować powiedzieć pod adresem  
ty SzVch czynników m iarodajnych kilka^ u- 

§ w sprawie polityki t. zw. „kresow ej".
(jr . p o d staw ę  trak ta tu  ryskiego podzie- 
). się z R osją Sowiecką ziemiami Bia- 
br**? ' hłkrainy. S tało  się. Zdawałoby się 

h*0- te  povmni byliśmy postawić sobie 
| A an |e pozyskania dla R z e c z y p o s p c r i i t c i  

^ 1°śc i białoruskiej i ukraińskiej.

Jeszcze o nikczemnej intrydze.

Białorusini i Ukraińcy —  to w olbrzy­
miej większości włościanie. W  sąsiedniej, 
przymaJleżmej do  Rosji Sowieckiej części 
Białorusi i U krainy zasta ła  przeprow adzo­
na r a d y k a l n a  zmiana w łasności rolnej. Zie­
m ia p rzeszła  do włościan, lub do w ładzy 
sow ieckiej. W  Polsce została  uchwal ona 
reform a rolna. R eform a ta  nie jest w praw ­
dzie tak radykalna, jak  rosyjska, lecz jest 
to bądź co bądź reform a. W  Polsce etno­
graficznej reforma, ta  nic jest do tąd  wcielo­
na w  życie. W arunki nie pozw alają na to, 
czy włościanie nie spieszą się do niej. 
M niejsza z tom. Poczekam y na czasy r a ­
dykalniejsze. A le z przeprow adzeniem  re ­
formy rolnej na B iałorusi i Ukrainie, zda­
wałoby się, czekać nic m ożna ani dnia, ani 
godziny. I to  nie ze względu na jakiś rad y ­
kalizm  społeczny, lecz w prost przez rozum 
stanu. W szak ten rozum  stanu przejaw ił 
w  wysokim stopniu Bisrnark, w prow adzając 
ubezpieczenia społeczne w Niemczech, 
wszak na ten rozum  stanu  zdobyw ały się 
naw et rządy  carskie w stosunku do włościan 
polskich.

W szak naw et najdzikszy zaborca, jeże­
li jakiś kraj bierze, to po to, aby go u trzy ­
mać, a więc albo tępi ludność, lub też stara 
się ja pozyskać. Są to w szystko .przesłanki 
*ue ideowe, nic doktrynerskie , lecz życiowe, 
opor tunistyczne.

N asza polityka na Białorusi i Ukrainie 
stoi niżej od najniższego poziomu, bo jest 
żadna. Ń ictylko nie przystąpiliśm y na se­
rio  do przeprow adzenia tam  reform y rolnej, 
pierwszego, głównego i jedynego sposobu 
pozyskania ludności w łościańskiej, lucz. 
przeciwnie, zrobiliśmy w szystko żeby ją na 
tym najboleśniejszym  i najczulszym  punk­
cie ukłuć i rozdrażnić.

W prow adzenie w życie ustaw  języko-

Tow. nasi wnieśli wczoraj drugą in terpe­
lację w spraw ie niesłychanego orzeczenia 
krakow skiej komisji dyscyplinarnej prokura­
torów. Przypominamy, te  komisja ta, mając 
sądzić pprolc. Sozańskiego za namawianie sę­
dziego przysięgłego do udaw ania choroby i 
zerw ania w ten sposób sądu — zamiast tego 
napiętnow ała przewodniczącego ław y przy­
sięgłych, p. Antoniego Turskiego jako do­
tkniętego „wrodzonem zwyrodnieniem um y­
słu" i w ynikającą sląd niepoczytalnością!

Tow. nasi raz jeszcze stwierdzają, że ła ­
wa przysięgłych jednogłośnie podtrzym ała za­
rzut przeciw ko pprok. Sozańskiemu, że p. 
Sózański nic nie miał na swoje uspraw iedli­
w ienie, że skutkiem  tego przewodniczący' są­
du dr. M arkiewicz zwrócił się do nadproku- 
ra to ra , a ten usunął p. Sozańskiego od roz­
prawy.

„Wobec tych faktów krętactwo prokura­
torskiej Komisji dyscyplinarnej i podjęta 
przez nią próba zohydzenia i zeszkalowania 
zwierzchnika ławy przysięgłych musi być na­
piętnowana, jako nadużycie władzy i karygo­
dny wybryk ludzi, którzy w chęci ocalenia 
swojego przyjaciela, a zarazem obalenia uwal­
niającego werdyktu przysięgłych, stracni 
wszelkie nad sobą panowanie. _

Jest to bezprzykładny w państwie cywi- 
lizowasem  skandal i przewrotna komedja, 
którą zainscenizowali owi panowie z tak zw. 
komisji.

P. Antoniego Turskiego piętnuje się teraz 
publicznie, jako człowieka niepoczytalnego; 
tymczasem akta personalne jego osoby doty­
czące, przedłożone przez krakowską prokura­
turę, wraz z zażaleniem nieważneści w pro­
cesie o zajścia listopadowe, wykazują, że p. 
Turski na podstawie sprawozdania prezydial­
nego „ze względu na wyborne uzdolnienie i b. 
dobrą kwalifikację oraz przeszło dwudziesto­
le t n i  służbę" zostaje przeniesiony do 8-ej 
rangi. Z tych aktów wynika dalej, żc został 
on z Małopolski jako urzędnik przydzielony 
na Pomorze, gdzie nie czul się dobrze, jako 
malopolanin, następnie popadł w konilikt z

naczelnikiem sądu w Czersku, co spowodo­
wało tegoż naczelnika do postawienia wnios­
ku przeniesienia p. Turskiego.

Zgodnie z tem sam Turski starał się o 
przeniesienie, a gdy go nie uzyskał, wtedy 
na podstawie świadectw lekarskich począł 
się starać o emeryturę. Sąd Apelacyjny jed- 
dnak — wciąż wedle aktów personalnych, 
dostarczonych przez krakowską prokuraturę 
_  nie wierzy! w chorobę Turskiego i nazywał 
ją tylko „pozorem choroby nerwowej", celem  
u z y sk a n ia  urlopu względnie emerytury, gdyż 
pierwotne świadectwa lekarskie stwierdzały 
tylko nerwicę serca. P. Turski następnie 
wnosił liczne prośby o urlopy chorobowe i 
przeniesienie w  stan spoczynku, nękany szy­
kanami swego przełożonego.

Emeryturę w  końcu otrzymał, lecz jak 
się z powyższych aktów okazuje, przed eme­
rytowaniem badano dokładnie, czy nie mo- 
żnaby go w drodze dyscyplinarnej ukarać za 
to, że brat udział w delegacji Zarządu Cen­
tralnego Związku Urzędników Sądowych, któ­
ra Radzie Ministrów wręczyła memorial tegoż 
Zarządu. Wyjaśnić przytem należy, że na 
członka delegacji p. Turski został wybrany 
przez wszystkich urzędników małopolskich 
właśnie w owym czasie, kiedy na podsiawie 
świadectw lekarskich miał być przeniesiony 
w sten spoczynku. W tedy to nikomu, t. j. 
ani władzy przełożonej, ani jego kolegom, 
którzy go dobrze znali, nie wpadło na myśl 
kweatjonować poczytalność czy też stan umy­
słowy p. Turskiego. Tyle lat wykonywał 
swoje obowiązki urzędowe pod czujnem o- 
kiem, nieraz bardzo nieżyczliwych, a czasami 
wręcz wrogo usposobionych przełożonych, je­
dnak żaden z pomiędzy nich nigdy nie twier­
dził, by p. Turski był obłąkany, lub kogo­
kolwiek czy też samego siebie okłamywał. 
Wykazują to akta personalne i kwalifikacje. 
Dopiero przyjaciele p. Sozańskiego i jego o- 
brońcy, utworzywszy w jego obronie tak zw, 
komisją dyscyplinarną, zdobyli się na to twier­
dzenie, opierając się na orzeczeniu niezna­
nych nam bliżej psychjatrów, którzy — zaró-
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wrao jak komisja dyscyplinarna — i p .  Turskim 
nigdy się nie zetknęli ani go nie badali.

Ta machinacja prokuratorów krakow­
skich, którzy periidnym atakiem i zasadzką, 
skierowaną przeciwko bezbronnemu, nic nie 
przeczuwającemu obywatelowi, usiłują wydo­
być z błota swego kolegę, godzi w podstawy 
praworządności naszego Państwa i najprostsze 
zasady moralności publicznej".

Interpelacja wspomina dalej, t e  „w K ra­
kowie kursują pisma ulotne, w których w 
związku ze skandalami bankowem i rola So- 
zańskiego ukazuje się w niebardzo wyraźncm 
św ietle" i te  p Sozański na to nie reagował.

Interpelacja kończy się zapytaniem  do p. 
prem iera

czy gotów jest wziąć w obronę powa­
gę sądów przysięgłych przeciw wybrykom  
prokuratorskich komisji dyscyplinarnych w 
Krakowie i czy skłonny jest pociągnąć do 
odpowiedzialności, z powodu nadużycia 
władzy, prokuratorską komisję dyscypli­
narną, która umorzyła postępowanie prze­
ciw podprokuratorowi Sozańskiemu i która 
w swojem orzeczeniu dopuściła się osz- 
czerstwa i zniewagi na osobie byłego 
zwierzchnika ławy przysięgłych p. Anto­
niego Turskiego.

Warszawa, dn. 14 listopada 1924 r.

D rożyzna.
CZYŻBY ZAŁAMANIE SIĘ CEN?

W czorajsze nasze doniesienie o spadku 
cen hurtow ych w pierwszym tygodniu listopa­
da o 1.4% znajduje potw ierdzenie rów n ie i w 
stosunku do cen detalicznych, k tó re  — wedle 
obliczeń miejskiego biura  statystycznego obni­
żyły się o 1.31%.

Na rynku notowano liczne zniżki i zw yiki 
cen, z przew agą naogćł tendencji zniżkowej. 
Silniejszy spadek cen dotyczył między innemi 
kapusty kwaszonej (— 4.8%), mięsa w ołow e­
go (— 4.5%), m leka (— 4.8%), mąki żytniej 
(— 2.0%), masła (— 2.1%), śm ietany (— 1.6%)
1 sera (— 1.3%).

Równocześnie uległy zwyżce ceny mięsa 
cielęcego ( +  8.6%), kaw y natur. (+  5.9%), 
drzew a (+  3.3%), kaszy gryczanej (+  4.2%), 
chleba razowego ( +  5.9%) i częściowo w a­
rzyw. Ceny pozostałych towarów uległy b. 
nieznacznym odchyleniom, względnie pozosta­
ły niezmienione.

ZNIŻKA CEN WĘDLIN.
Od poniedziałku obowiązywać będzie wę* 

dliniarzy i jatkarzy  cennik obniżony: słonina
2 zł. 60 gr. (cena poprzednia 2 zł. 80 gr.), szyn­
ka, boczek gotowany lub golonka 5 zł., (po­
przednio 5 zł. 20 gr.), baleron, polędwica lub 
schab pieczony 5 zł. 50 gr. (5 zł. 60 gr.), k ra ­
kowska kiełbasa lub kiszka pasztetow a 4 zł. 
(4 zł. 40 gr.), k iełbasa zwyczajna 3 zł. 50 gr. 
(4 zł.), serdelki 4 zł. 60 gr. (4 zł. 80 gr.), ro- 
lady i parów ki 5 zł. (5 zł. 20 gr.), kiszka ka- 
szana 1 zł. 60 gr. (2 zł.), schab surowy 3 zł. 
20 gr. (3 zł. 40 gr.), żeberka 2 zł. (2 zł. 40 gr.), 
nóżki 1 zł. 40 gr. (2 zł. 20 gr.), kości 80 gr. 
(1 zł.), boczek wędzony 3 zł. (3 zł. 40 gr.), 
szmalec biały  3 zł. 50 gr. (3 zł. 60 gr.), salce­
sony 3 zł. 20 gr. (3 zł. 60 gr.), sadło świeże 
2 zł. 80 gr. ( 3 zł.), wieprzowina, cynadry w ie­
przowe lub ozorki w ieprzowe 2 zł. 20 gr. (2 
zł. 40 gr.) za kg. (—).

Zatem wszystkie gatunki wędlin obniżo­
no o 20 gr., a n iektóre o 40 gr.

2)

Wrażenia włoskie
M edjo lan— R z y m — Nespol.

KACYKI PROWINCJONALNE. — MĘ­
CZEŃSKIE MIASTO,

Inną plagą życia włoskiego, a zarazem 
siłą faszyzmu, są ci faszyści, którzy dorwa­
li się do władzy po przewrocie w niezliczo­
nych małych mieścinach i po wsiach, różni 
prefekci gminni, kacyki miejscowe, sprawu­
jące władzę nieograniczoną nad swoimi 
współobywatelami. Samorząd miejski jest 
zniszczony raawcit w wielkich miastach i ko­
misarze rządowi zastępują obieralne ciała 
gminne. Na prowincji śladu nie pozostało 
‘po samorządzie, i taki pan komisarz, za­
zwyczaj przywódca miejscowej grupy fa­
szystowskiej, jest panem życia i śmierci ca­
łego okręgu, wyprawia, co mu się żywnie 
podoba, i według swego widzimisię wyko­

nywa praiwo, gwałcąc je i nadużywając dla 
własnych oclów.

Klasycznym przykładem tego teroru 
kacyków prowircjorwilnych jest małe mia­
steczko w prowincji Boiionji, Molinella, któ­
re w ciągu ostatnich tygodni stało się sław­
ne na całe Włochy. HUtorja męczeńskiej 
Molinolili jest tak niezwykła, tak tragiczna 
i wzruszająca, że warto z nią zapoznać bli­
żej czytelników polskich.

Molinolla jest miasteczkiem stanowią- 
cem ośrodek gminy, liczącej 18 tys. ludno­
ści bardzo pracowitej i dzielnej. W ciągu 
kilkunastu lat powstała w tem miasteczku 
sieć kooperatyw, obejmująca większość 
mieszkańców, świetnie funkcjonującą; Mo- 
łmolla stała się przykładem maleńkiej rze- 
czypoap^bM spółdzielczej. Rzecz jasna, 
ie  świadomość socjalistyczna zakorzeniła 
się równie głęboko, jak solidarność spół-

PROTEST MŁYNARZY.
Związek m łynarzy przesłał _ min. spraw 

w ew nętrznych memorjał protestu jący przeciw ­
ko będącej obecnie w opracow aniu ustaw ie o 
ograniczeniach w przem iale żyta oraz ustala­
niu cen  mąki. (—).

O SKŁAD RADY SPOŻYWCÓW.
Związek miast polskich w ystąpił do min. 

spraw  w ew nętrznych z memorjałcm dom aga­
jącym się pow ołania do Rady Spożywców 
przedstaw iciela Związku. Związek powołuje 
się na skład b. Państw ow ej Rady Aprowiza- 
cyjncj, do której wchodziło 5 członków z ra ­
mienia Związku miast polskich. (—).

Sprawy skarbowe
Zmiana rozporządzenia o lichwie pieniężnej.

Zgodnie z rozporządzeniem o lichwie pienię­
żnej z dn. 18 września r. b. banki mają prawo o- 
prócz 2% miesięcznie pobierać tytułem zwrotu 
własnych kosztów 12% rocznic aż do odwołania.

Ponieważ okazało się, iż niaktóre banki zbyt 
szeroko korzystają z tego przejściowego uprawnie­
nia i pobierają w ogromnej większości wypadków 
3% bez względu na własne rzeczywiste koszta, 
Rząd ma zamiar zarządzenie swe co do 12% rocz­
nic tytułem zwrotu kosztów cofnąć, pozostawiając 
jedynie bankom możność zaliczania pewnych rze­
czywistych kosztów jako to porto i stemple.

Monety polskie.

Z powodu nieścisłych informacji pism doty­
czących powstania współczesnych monet poiskich 
wyjaśnić należy, iż w celu otrzymania monet o jak- 
największej wartości artystycznej Minfsterjum 
Skarbu za pośrednictwem Departamentu Sztuki 
M. Oś. i W. R. ogłosiło dwa powszechne konkur­
sy na projekty monet. Z nadesłanych na łc kon­
kursy przeszło dwustu prac sąd honkurosowy, do 
którego wchodzili artyści jako delegaci najpoważ­
niejszych instytucji artystycznych uznali za najlep­
szą dla monet srebrnych pracę p. Breyera, profe­
sora warszawskiej szkoły Sztuk Pięknych, na bilon 
zaś niklowy i mosiężny pracę prof. W Jastrzębow- 
skiego.

Ponieważ z pośród nadesłanych prac nł* za­
kwalifikowano ani jednej na monety złote, zorga­
nizowany został jeszcze jeden konkurs — zamknię­
ty. do udziału w którym powołano nnjwybitniej* 
szych uczestników poprzednich konkursów, oraz 
wybitnych rzeźbiarzy i roedaljerów w liczbie dwu­
dziestu. Konkurs ten nic jest jeszcze rozstrzygnię­
ty-

Za prace konkursowe Ministerjum Skarbu wy­
płaciło artystom rzeźbiarzom 18.000 złotych.

Pierwsze odbitki przyjętych projektów monet 
srebrnych i bilonu sporządzone przez mennicę 
warszawską oraz przez mennicę paryską były za­
akceptowane przez specjalną komisję złożoną z a- 
utorów wybranych projektów oraz przedstawicie­
li Departamentu Sztuki i mennicy państwowej.

Podatek od kapitałów i rent.
Związek banków w Polsce wytargował znowu 

od Skarbu, aby podatek od kapitałów i rent wpła­
cany był do kas skarbowych na podstawie prowi­
zorycznego obliczenia dokonanego przez płatni­
ków, z tym, ie  ostateczne obliczenie i wpłacenie 
ewentualnej nadwyżki bez odsetek zwłoki winno 
być uskutecznione w terminie dwumiesięcznym 
od daty zamknięcia rachunków.

dziolcza. Faszyści od pierwszej chwili roz­
poczęcia swej niszczycielskiej „działalno­
ści" specjalną opieką otoczyli Molincllę, 
paląc, rabując i rozkradając mienie koope­
ratywy. Po przyjściu do władzy Mussdli- 
niego, miejscowi faszyści ogłosili się właści­
cielami kooperatywy, lecz bohaterscy mie­
szkańcy miasteczka i prawowici właściciele 
spółdzielni nic chcieli żadną miarą zgodzić 
się na uświęcenie rabunku. Miejscowy przy­
wódca faszystowski i naczelnik komuny,
. R?js“ Regazzi najdziksze wymyślał prze­
śladowania, aby złamać opór ludności, lecz 
nap różne. Zubożali, wyniszczeni Molindl- 
czycy stawiali zawzięty, acz bierny opór. 
Regazzi zaczął dopuszczać się pospolitych 
zbrodni w walce z ludnością. Doszedł do 
takiego barbarzyństwa, że pewnego razu ze 
swoją bandą najechał tłum nawpół wygło­
dniałych kobiet, które chciały zebrać ryż z 
własnych swych pól. Kobiety pobito, znie­
ważono, wysmarowano im twarze na- czar­
no cuchnącą j ostrą cieczą. Policja miejsco­
wa i karabi'-’jerzv brali udział w tej zbójec­
kiej wyprawie. Tak postępowano’ z kobie­
tami, a mężczyznom odmawiano pracy i 
skazano ludność na zagładę, jeżeli nie na­
wróci się na wiarę faszystowską.

A jednak nie złamano wiary socjalisty­
cznej Molinolli. Ludność pozostała witrna 
przysiędze, złożonej w 1921 r. tow. Turat- 
tiemu, że nic podda się gwałtowi. Dowód 
swej siły i bohaterstwa złożyła woale jesz­
cze niedawno zbierając kilka tysięcy lirów 
z ostatnich groszy na uczczenie pamięci 
Mattoottiego. Prawię cała ludność figuruje 
na liście ofiar, ogłoszonej w ..Giustizii". 7-a 
składek po kilkadziesiąt oentssimi powstał 
ten jeszcze jeden pomnik wspaniałej wiary 
Malraedli, przyrównywanej nie bez słuszno­
ści do wiary i siły pierwszych chrześcijan.

A zbrodniarz Regazzi, przeciw które-

Onegdaj w ydrukowaliśm y list tow. posła 
Pławskiego w spraw ie nikczemnego oszczer­
stwa, zamieszczonego w piśmie „Socjalista", 
w ydawanem  przez p. D robnera. Dzisiaj o trzy­
maliśmy Nr. 5 „Socjalisty" p. D robnera, gdzie 
znajdujemy następującą korespondencję:

„Z Wilna. Komitet Wileński N. S. P. 
przesyła nam sprostowanie drobnej (?!) uwagi 
co do posła Pławskiego, powstałej wskutek  
nieporozumienia. Towarzysze stwierdzają w  
imię słuszności, że zarzut zawarty w artykule 
wstępnym Nr ł  „Socjalisty" o zbyt zażyłych 
stosunkach posła Pławskiego z „defensywą" 
nigdy nie by! stawiany i nie odpowiada treści 
oskarżeń stawianych posłowi Pławskiemu. 
Chętnie prostujemy to, bo nie było naszym za­
miarem stawianie nieistotnych zarzutów",

A więc nikczemne oszczerstwo, to jest 
„drobna uw aga” według organu p. Drobnera! 
Zapraw dę jest tu bardzo drobna — etyka.

Bądź co bądź, stwierdzam y, że list naszej 
w ileńskiej organizacji do pp. Zasztow ta i God- 
w oda odniósł skutek: oszczerstwo zostało od­
wołane.

Pracownicy miejscy

« glroiii nm\ n r r t t t i
W dniu wczorajszym Prezes Rady Ministrów, 

p. Wład, Grabski, przyjął przedstawicieli Zarządu 
Głównego Związku pracowników instytucji użyte­
czności publicznej w Polsce, w osobach tow. tow. 
J. Gonerko, Wł. Rządkowskiego i K. Neubaucra, 
którzy złożyli protest przeciwko rozporządzeniu o 
dostosowaniu płac pracowników państwowych do 
płac pracowników komunalnych i wyrazili opinję 
Związku, która odrzuca ten projekt i domaga się 
pozostawienia regulowania poborów w Magistra­
tach w drodze umów.

Ponadto złożono memorjał Związku w sprawie 
jaknajszybszego wydania rozporządzenia do usta­
wy o zabezpieczeniu na wypadek bezrobocia, któ 
reby objęło także pracowników samorządowych, 
którzy dotychczas w razie wydalenia z pracy nie 
otrzymują żadnych zapomóg.

P. prezes Rady Ministrów, wysłuchawszy de­
legacji, oświadczył, że Rząd w sprawie omawiane­
go projektu opinję Związku weźmie pod uwagę, i 
rozstrzygnie sprawę w ten sposób, by socjalne zdo­
bycze robotników nie poniosły uszczerbku. Pre­
mier podkreślił przytem, że projekt rozporządze­
nia nic dotyczy robotników, tylko urzędników ko; 
munalnych.

Co się tyczy rozporządzenia w sprawie obję­
cia ustawą o zabezpieczeniu na wypadek bezrobo­
cia i pracowników komunalnych, p. Premjer o- 
świadczył, że w krótkim czasie rozporządzenie ta ­
kie będzie wydane i opinję Związku, wyrażone w 
złożonym memorjale, będą wzięte pod uwagę.
- -  r  - - - ■ -i■u., , , - -  - - ) r - ^ , - y-  ^  y »

Czasop sma nadesłam*.
Nr. 45 Gazety Administracji i Policji Państwo­

wej zawiera cały szereg artykułów z dziedziny 
prawa, administracji, sądownictwa i policji. Na 
specjalną uwagę zasługują artykuły prof. Laffon- 
Montcls „Reforma administracji i decentralizacja”, 
prof. W. Makowskiego „Zagadnienie ustroju sądo­
wnictwa” i Romana Hausnera „Uporządkowanie 
ustawodawstwa", W dziale literatura i sztuka po­
wieść Wacława Sieroszewskiego i kljcton teatral­
ny F, Siedleckiego.

mu już przed rokiem wydany został rozkaz 
aresztowania, najspokojniej w świecie ucz­
tował z wysokimi urzęduikaimi, wyprawiał 
dalej swoje bezeceństwa, pewny poparcia 
wysokich figur rządowych i dopiero nieda­
wno po niebywałych skandalach sam zaje­
chał pewnego dnia w samochodzie do urzę­
du poi kryj nogo i pozwolił się aresztować, 
powiadaj ąc cynicznie, ie  robi to na prośbę 
ministra spraw wewnętrznych.

Regazzi jest wyjątkowo zbrodniczym 
typem kacyka faszystowskiego i Motincłla 
wyjątkowo męczeńską prowincją. Ale. je­
żeli nawet w innych okręgach jtst „lepiej", 
łatwo sobie wyobrazić jak dobrze się dzie­
je ludności pod rządami absolutyzmu no­
woczesnego księcia—„II Duce” Mus solinie - 
go.
„NORMALIZACJA". — POMYSŁY KON­

STYTUCYJNE. — KRÓL I ARM JA  
A FASZYZM.

Mussolini szuka wyjścia z Irudnej sy­
tuacji. Rzucił hasło „normalizacji" i stara 
się tak przekształcić prawo publiczne wło­
skie, aby zupełnie nienormalny stan rzeczy, 
który obecnie panuje, nabrał pozorów pra­
worządności i oparł się o powagę prawa. 
Nie wiem, czy pracuje on jeszcze nad swo­
ją dysertacją, która miała być teoretycz- 
nem usprawiedliwieniem praktyki faszy­
stowskiej. ale wiadomo że dąży on do zmia­
ny konstytucji w duchu dla siebie pożąda­
nym. Mianował on specjalny komitet, któ­
ry ma przygotować materiały do projektu 
ustawy, mającej zmienić cały ustrój pań­
stwowy Włoch i oprzeć go na całkiem od­
miennych zasadach, aniżeli te. które w cią­
gu kilkudziesięciu lat służyły Włochom z 
takim pożytkiem, że zjednoczone i jednoli­
te państwo włoskie zajęło tak wybitne sta­
nowisko w świecie i rozwinęło się z podzi­
wu godną szybkością pod każdym wzglę-

Mmli IjiUliifi.
Na podstawie statystyki Państw . Urzędfl 

Pośredn. Pracy w W arszaw ie liczba b e z r o b o t ­
nych wynosiła w okresie od 3 do 8 b. m. ^  
przybliżeniu 5.090 osób; wysłano do pracy — 
854 osób; zapośredniczono w 400 wypadkach- 
Zasiłki pobrało 227 bezrobotnych na sumę A- 
2.402 gr. 54. Ilość wolnych miejsc w ewiden­
cji wynosiła 527, ilość zaś poszukujących pr* ' 
cy w ewidencji U rzędu wynosiła w okresie 
sprawozdawczym 2.882 osoby. Ilość emigran­
tów i uchodźców dosięga 450 osób. Zapośre­
dniczono przeważnie metalowców, robotników 
budowlanych, niewykwalifikowanych, służbę 
domową, biuralislów i handlowców. Umysło­
wo pracujących bezrobotnych z ogólnej liczby 
5.C90 (w tyg. poprzednim  130) było w tygod­
niu sprawozdawczym 2.500.

Znowu cofanie s ‘ęl
P. W ł.  G rabski w ostatnicm  swetn wy- 

stąpieniu sejmowem zapowiada, iż z a l e g ło ś c i  
podatku majątkowego osiągnięte będą prze* 
rząd w drodze przymusowego przejęcia prze* 
skarb odpowiedniej ilości akcji przedsiębiorstw  
przemysłowych, względnie części gruntów n* 
cele reformy rolnej.

W 'ywołało to konsternację śród obszarni- 
ków i lewiatańczyków , a gwałt, jaki podnie­
śli, nie pozostał bez wyniku: oto rozesłano
wczoraj do pism kom unikat min. skarbu, 
projekt takiego zrealizow ania zaległości p ° ' 
datku majątkowego dotyczy nie wszystkich 
zalegających płatników , lecz tylko takich, 
którzy „uchylają się rozmyślnie od obowią*' 
ku podatkowego, a od których wyegzekwo­
wanie podatku m ajątkowego w trybie prze­
widzianym w dotychczasowych przepisach na­
stręcza nieprzezwyciężone trudności".

W  tym sensie ma być opracow ana spe' 
cjalna ustaw a. Oczywiście tacy „rozmyślme 
uchylający się" będą zawsze wykazywali, i® 
rozmyślnie tego nie czynili.

Pozostaje praw o na papierze a z a l e g ł o ś c i  

podatkow e w kieszeniach... bogacza.

Paśslo za M  z pod Leśnej
(P. A. T.). W  ciągu akcji pościgowej z® 

bandą, k tóra  napadła na pociąg osobowy 
między Domanowem a Leśną, schwytano 
pow. nieświeskim bandytę Zdanka, km ’T 
przyznał się do zastrzelenia w czasie napaC 
na pociąg policjanta Jar.a Soi. Przy bandfj^ 
cie znaleziono cenny m ateriał dowodowy, 
nocy z dnia 12 na 13 b . m. oddziały, btof*C 
udział w pościgu, ujęły 16-tu bandytów  z br°" 
nią w ręku. Zaskoczeni bandyci oporu 
stawiali. W szyscy przyznali się do udzi® 
w napadzie na pociąg pod Leśną. Ujęci b£a_ 
dyci pochodzą częściowo z pow. n ie ś w ie s k i®  
go, częściowo z za kordonu.

K s i ą ż k i  nadustane .
St. Galanowski Geografia Gospodarcza, **

szczegćlnem uwzględnieniem Polski. Podręcz*1 
dla szkół kupieckich i handlowych, oraz kur*6  ̂
uzupełniających. Wydawnictwo M. A rcti w W** 
szawie. Str. 63.

dem. P. Mirssoliniemu nie wystarcza, 
podstawy demokratycznego ustroju już 
stały wstrząśnięte przez słynny marsz n 
Rzvm i później przez sfałszowanie woli t
borców zapomocą ordynacji w y b o r c z e j ,  da­
jącej olbrzymie przywileje partji rządt* 
cej. Mussolini dotychczas rządzi, właś<- 
wie mówiąc, bezprawnie. Doszedł do ^  
dzy gwałtem, wbrew większości parłam®*1' 
tu. a potem stworzył sobie sztuczną i 01 
pewną większość. ,

Ponieważ woła obecnie: n o rm a l iza c l  
dąży do stworzenia nowych pozorów pra 
nych dla swego istnienia Nowa konstytmj^ 
włoska, pomysłu faszystowskiego, nie by* 
by jednak wynalazkiem oryginalnym sZ^,£ 
ły polityczne; faszyzmu. Miałaby poIf£ 
na wielkiem wzmocnieniu rządu, jako . 
nej władzy wykonawczej prawie niezai]3, 
nej od władzy prawodawczej i od kr » 
Parlament w pojęciu dotychczasowem 
by być zastąpiony przez przedstawiciel® 
slanów, klas społecznych, instytucji za « 
dowych pracodawców i pracujących. J 
nem słowem — sowietyzacja Włoch w  ̂ . 
runku przeciwległym od Rosji, ale w P* ^  
tyce sprowadzająca się do takiej samej 
święconej , prawem" dyktatury.

Dla wykonania tego zamiaru, Pr,zcĈ a- 
cegc wszelkiemu pojęciu o powrocie do  ̂
runków, uznawanych w dem okratyczni 
społeczeństwach za normalne, Mus® ^  
bardzo sprytnie postanowił skorzystać  ̂
sług ludzi oficjalnie do partji faszyS„ da 
skiej nie należących, ale reakcyjnycnjor. 
szDiku kości i powolnych zamiarom «X<Ł 
matora"- . , łvj>o-

T ru dnośc i i pow ikłan ia ostatnich 
dni nie pozw oliły  M ussoliniem u na. flSty- 
nuow am e p rac  w k ie ru n k u  zamiany ko 
tucji i praw dopodobnie  nie wróci o n ^ I  ^  
do nich wobec otw-.ww*. MA-e* ■
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(2 sejmowej komisji oświatowej).
Posiedzeniu komisji dyskutowano 

bjftJ. rai nad spraw ą nadm iernych opłat po- 
od studentów  na wyższych uczel-

U J } * -  Dep. Zawidzki starał się udowodnić, i 
^ i J 0d2łet n ' e !cst pokrzywdzona przez na- 
Clo le 'Wyższych opłat, bo opłaty te w ozna- 

/f1® terminie w ogromnej większości O- 
Nąj • Od 68% do 96% ilości studentów  o- 
Jfa V ^ostały już zainkasowane. Ta statysty- 

d 0 ^ s łu ży ła  przedstawicielowi ministerjum 
" ^ ‘osku, te  młodzież realnie pojęła opła- 

jj^iUlSZczając się z zobowiązań, a jeśli były 
i ł o w a n ia  celem niedopuszczenia do 

kiea , r°biły to komunistyczne odezwy lub ta- 
Vje eillonstracje studentów, jak np. we Lwo- 

?dzie na wiecu niezamożnej młodzieży 
*^ndniczył ks. Czartoryski, 

tyj . odpowiedzi na oświadczenie przedsta-
ty ministerjum wywiązała się dyskusja,
<Uił tÓrei P09- La®gł«r (Wyzwolenie) dowo- 
i i ’ *e ministerjum cofnęło się przed presją 
atyl'v- Pos. Piotrowski oświadczył, że sta ty- 

4 ministerjum nie jest wcale wyrazem  
°^ności młodzieży, bo studenci, mając nóż 

do ®a?dle w postaci u tra ty  sem estru lub nie- 
lijs Uczenia do egzaminów, opłaty musieli 

zapożyczając się, w yprzedawając się 
SjerPiąc głód.

°s. Kornecki (Zw. Lud. Nar.) oświadcze- 
jt^.^ 'oisterjum  przyjął jako uspokojenie oraz 
H, IeTdził, t e ministerjum kieruje się rozum­
ek polityką. Mówca postaw ił wnio-

° Przyjęcic do wiadomości wyjaśnień mi-
ep Um-

szeregu przem ówiań innych posłów 
^JfĄpiono do głosowania.

^  Wniosek przedstaw icieli lew icy o nie- 
H ^ ^ c ie  oświadczenia ministerjum z powodu 
(]j biernych opłat upadł 1 głosem większości 
i. f^zeciw 14). Za nieudostępnieniem  nie- 

młodzieży w stępu do wyższych u- 
^  głosowali: z Piasta pasł. Roman i Siko- 

' 1 N. p  poseł Lisiecki z Gniezna 
Tą samH większością przyjęto wniosek 

podtrzym ujący nadm ierne opłaty.

Wolne nrejsca.
HąJ?**«tw®wy Urząd Pośrednictwa Pracy w War- 

* po&rukuśe kandydatów z dob-emi świa- 
i referencjami do obsadzenia naatępuiją-

^  Posad:
NA MIEJSCU: 

h) ,  Ud dziale Umysłowo Pracujących (Ciepła 21,
• 1 ^  ^-16). — 1 nauczycielki języka angielskiego. 

Uty ko w a we zy ni do dwojga dzieci. 2 techników 
.^Owycfo, ofacnajinionych ze srtańcami i obra- 

hm ^  6 agentów do zbierania ogłoszeń 3 a-
9Jfe 6W do sprzedaży przyrządów optycznych. 2 
5^ * do sprzedaży wyrobów stilowycs 2 a-

^  sprzedaży węgla 4 agentek do sprze- 
Materiałów piśmiennych 10 agentów do 

ty ^ ^ ż y  książek — 20% prowizji. 1 bucbaltera- 
azyniera, samotnego w wieku 50 — 60 lat.

{>|9 ^  Oddziale robotników i rzemieślników (Cię­
ty  ̂ '■ tel. 123-65). — 1 wiertacza. 1 majstra do 
W  ł(kenia fabryki farb. 27 ślusarzy narzędzio- 
tfjjj n& sznyty, kanalizację i roboty ażurowe. 2 

l*r*y narzędziowych 1 elektromontera 1 be-

jty^^clcty idaldko poza szeregami jawnych 
klj^w ników  faszyzmu. Jest bowiem pu- 
V})jł ?^ tajemnicą, że stosunki między Mus- 
Ifoj1111® a królem są ostatnio bardzo nacią- 

swo*m marBZU na Rzyi^1 i P° 
h6ryV«iu upragnionej władzy Mussolini za- 
hljr^ał o wyznawanym przez  siebie repu- 
s* *niźmie i stał się gorliwym rojalistą, 
g o l n i e ,  kiedy otrzymał tytuł kuzyna  
\ ^ 6xvskiego. Z biegiem czasu jednak, w 

jak eksperyment faszystowski sta­
jaj; coraz szkodliwszy, a aspiracje Mus- 

coraz wyższe, król Wiktor Ema- 
tKj człowiek niegłupi i przewidujący, za- 
',L *•? oddalać od swego nowonabytego 
t^ y a a " . Pomysł zmiany konstytucji. 
Utw^cy 2 króla, który i obecnie jest tvlko 

głową państwa, figurę całkiem 
n’e przyczynił się do naprawy 

Ijc^cków. Brak poparcia ze strony popu- 
tł°  w kraiu sprawia jeszcze je-

’̂cpot dyktatorowi.
*!ĵ  ®raknie Mussoliniemu poparcia rów- 
kity 2ę strony armji. rozżalonej na fawory- 

I samozwańczej milicji partyjnej,
^ y cęi nie narodowi, lecz faszyzmowi, 
V aiącej się nie z obywateli, powoła- 
ł hr,- szeregów na podstawie prawa, lecz 
V ’.ct^ców faszystowskich. Armja widzi 
tb* ,‘cji gwardję osobistą Mussoliniego i 

c’wstawia siebie, jako wojsko królcw- 
narodowe. Ludzie znający dobrze 

mówili mi, że gdyby Mussolini 
H*y/*S!ęwziął jeszcze jeden pochód na 

i — mówiono dużo w kołach faszy- 
zskich o konieczności dokonania drugie- 

l>ią stanu dla ostatecznego złama-
Szc!kiego oporu i o potrzebie nowego

H a tó iest0wania •s ‘̂ r* faszyzmu — na- 
n icw atP1iwi e na tak  silny opór, że 

się i spow odow ałby  swój koniec.
J . S.

toniarza. 2 rymarzy na galanterię i  roboty fibro- 
we. 3 szwie js er ów, ,10 kotlarzy miedzianych. 1 pa- | 
iacza 1 gisera. 4 kowali. J trasera. 1 zduas.
2 stolarzy. 4 cieśli,

W Oddziale dla służby domowe) {Ciepła 21, 
tel 153-27). — 110 służących.

W Oddziale dla młodocianych (Rymarska 2/4, 
te! 123-54). — 3 gońców. 5 chłopców i 36 dziew­
cząt do fabryk 1 dziewczyny na ekspedientkę.
1 chłopca do obsługi. 1 dziewczyny do służby.
6 chłopców na praktykę metalową.

NA WYJAZD:
W Oddziale dla Umysłowo Pracujących. — 4 

lekarzy rejonowych i okręgowych do sejmików 
1 lekarza na stanowisko referenta 18 lekarzy woł- 
nopraktykującyoh. 1 lekarna do Kasy Chorych.
'1 nauczyciela gimnastyki, 1 nauczyciela iązyka 
niemieckiego 1 nauczyciela muzyki i śpiewu 2 
nauczycieli matematyki. 2 nauczycieli-polonistów. 
15 nauczycieli flek) z pelnemi kwalifikacjami do 
szkół powszechnych, 1 wychowawczym do inter­
natu w wieku 30 — 50 lat, wymagane średnie wy­
kształcenie. pożądana muzyka 2 korepetytorów 
z muzyką i konwersacją franculską, przygotowanie 
do II i HI kl., wiarunki dobre. 1 stenografistki- 
maszynistki. 1 kreślarza rysunkowego na klisze 
do kinematografu, 1 technika-kreślarza 1 ogrod­
nika żonatego.

W  Oddziale dla robotników i rzemieślników.
1 sztrajchera. 1 maszynisty do pędzenia motoru 
spalinowego firmy „Perkun". 1 majstra do od­
działu sztaocowni 1 majstra do oddziału ćwieko­
wania. 1 majstra do oddziału wykończania (finisch) 
Przykrawaczy cholewek. 1 robotnika do przyszy­
wania pasów (Einstechmaschine) 1 robotnika do 
ćwiekowania 1 robotnika do ebeinania podeszew 
(Schlenbeschneidmaschine). 1 robotnika do przy­
szywania podeszew (Doppeimaschine). 1 robotni­
ka do frezowania i przybijania wierzchniego fleku 
obcasowego (Frasmaschine u. Oberficckstżftma- 
schine).

JfotatKi o ks ąźkach.
Gotfryd Keller. Chorągiewka siedmiu 

niezłomnych. Przełożyli Stefan Frycz i Al­
fred Tom.

Nowela szwajcarskiego pisarza znana jest 
czytelnikom „Robotnika", gdzie wychodziła w 
odcinku w lecie b. r. Teraz w ydała ją w 
książce księgarnia W ojnara i Sp. Jest to jed­
na z nowel zuryskich. w których poeta opie­
wał czary swego kraju i jego lud prosty, ucz­
ciwy, pełen charak teru , nadzwyczajnie praco­
w ity i kochający wolność. „Siedmiu niezłom­
nych" to utw ór rzadki bardzo ponieważ w for­
mie doskonałej arty jtycznie daje epoteozę u- 
rządzeń społeczno - politycz. i charak teryzu­
je świetnie typy '/'m okrac ji szwajcarskiej. G. 
Keller, syn tokarza, miał we krwi dem okra- 
tyzm i nowocz7>ae odczucie społeczeństwa 
G runtow ny i sumienny obserw ator, rzewny 
ale opanowany liryk z całą rozkoszą pracuje 
nad rysunkiem  postaci owych „siedmiu nie­
złomnych" sir/.żników wolności, cnoty i prze­
konań dem okratycznych Stąd owa w yrazi­
stość postaci, k tóre  są symbolem społeczeń­
stwa najbardziej dem okratycznego z euro­
pejskich narodów. Bajka noweli, kanw a jej, 
to historja serdeczna Karola i Herminy. dwuch 
typów  szwajcarskich w najdoskonalszej for­
mie i prostocie. U twór ten, jako wyraz w iel­
kiego artyzmu, k tóry  pokonał najtrudniejsze 
niebezpieczeństw a właśnie estetyczne, oraz 
jako św ietny obraz kultury społecznej szla­
chetnego ludu szwajcarskiego powinien zna­
leźć chętnych czytelników u nas. gdzie de- 
m okratyzm jest jeszcze powierzchowny i 
gdzie dotąd jeszcze tłuką się przesądy, że te ­
mat społeczny nie nadaje się do twórczości 
artystycznej.

Przekład jest znakom ity i może służyć za 
wzór, jak trzeba i iak powinno się tłomaczyć. 
Alfred Tom i St Frycz. Boy i WyrzykowsKi. 
przekładając: pierwsi z niemieckiego, drugi z 
francuskiego, trzeci z angielskiego stołą jako 
tłumacze na wyżynie tej, k tórą  wszystkie pol­
skie przekłady powinny osiągnąć. Ścisłą, su­
mienną analizę, doskonałości przekładów  To­
ma i Frycza stw ierdził „Przegląd W arszaw- 
ski".

Henryk Mościcki. Pod Berłem carów 
W arszawa 1924. Inst. wyd. „Bibljoteka Pol­
ska” .

Są to studia historyczne znanego profe­
sora i prelegenta opracowujące niemal w y­
łącznic wiek XIX naszej historji. Tylko ak­
tualna dzisiai z powodu !3-tej rocznicy 
rozprawa p t.: „Szturm i rzeź Pragi w r  1794" 
sięga końca wieku ośmnastego. Są to wszy­
stko prace źródłowe, lecz pisane nie t. zw 
„stylem naukowym czyli sztywnie nudno, bez 
talentu pisarskiego. Przeciwnie Autor my­
ślał o swych czytelnikach i dbał o nich Zna­
jomość dziejów niewoli była u nas z natury 
rzeczy słabsza, ponieważ zaborcy czynili 
wszystko, ażeby społeczeństwo chować w 
ciemnocie i nieiwadomości tych dziejów o- 
kropnych Dlatego pożądana jest każda hi­
storyczna praca, k tóra  śladem „szkoły Aske- 
nazego” zapoznaje nas gruntownie z okropną 
i ponurą eyoką półtoraw iekow ej niewoli To 
nas uczy Cenić coraz głębiej, silniej błogosła­
wieństwa niepodległości W iększość studiów 
w tej książce zaw artej zajmuje się w ypadka­
mi. związanemi z Litwą i system atyczną, celo­
wą rusyfikacją, jaką rząd rosyjski stosował 
tam aż do ostatnich czasów. M nóstwo mate- 
rjałów przynosi rozpraw a o Murawjewie. 0 -  
sobne studjum poświęcił autor męczeńskiej i 
wzniosłej postaci Szymona Konarskiego.

Boy - Żeleński. Flirt z Meloomeną. (Wie­

czór czwarty). W arszawa. Inst. wyd. „Bib­
lioteka Polska".

Dopiero gdy przeczytać zbiór „recenzji" 
Boy‘a z dłuższego okresu czasu zdumiewa się 
człowiek nad bujnością kultury  i bogactwem 
tego pisarza. Ma on szeroki pogląd na teatr, 
k tóry  nie pozwala mu zapędzić się w ślepą u- 
liczkę doktryny. Olbrzymia wiedza pozwala 
mu na ten dobroduszny, ciepły, czasem iro­
niczny uśmiech wobec różnych zacietrzew ień 
sympatycznych zresztą teatrom anów . Kapi­
talnym jest w tym zakresie rozdział p. t.: „W 
starych szpargałach” (jak to  pół w ieku tem u 
śpiewano requiem  nad teatrem ). Świetna, do­
wcipna. pełna inwencji jest recenzja z „Balla­

dyny".
Boy często, tak sobie, od niechcenia 

stw arza głębokie studjum teatralno  - obycza­
jowe. Np. owa rozpraw ka o „Teatrze czy­
stym i nieczystym" jest znakomitą analizą 
przemiany problematu komedii erotycznej za­
leżnie od zmiany położenia kobiety. Myśl ta, 
rozw inięta „naukowo", stw orzyłaby ciekaw e 
dzieło o jednem z najważniejszych zagadnień 
estetyczno - socjalnych. Z tych względów 
zbiór „recenzyjek" Boy’a czyta się jak utwór, 
pisany powabnie, stylem swobodnym i cie­
płym a zarazem  poważny mimo pozorów lek ­
kości. Je s t to styl „francuski" w najlepszem 
tegc słow a znaczeniu.
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O b r a d y
Sesja druga

Pozą, ca łym  szeregiern sp raw  d ro b ­
nych, n ic  budzących  w śród  szerszego  ogółu 
sp ec ja ln eg o  za in teresow an ia , ro z p a try w a ł 
w czoraj S e jm  d w a  n ag łe  w nioski zgłoszone 
p rzez  naszy ch  tow arzyszów .

P ierw szy  w niosek  ty czy ł się założen ia  
w e Lw ow ie u n iw ersy te tu  ukraińsk iego  i by ł 
u zasad n io n y  p rzez  tow. C zapińskiego, k tó ­
ry  stw ierdził, że  u tw o rzen ie  te j w yższej u- 
czelni w e Lw ow ie b y łoby  n ie ty lko  ak tem  
spraw iedliw ości w  stosiurku do  n a ro d u  u- 
kraińsk iego , a le  je s t  tak że  n iezbędne ze 
stanow iska  państw ow ości po lsk ie j.

P rzec iw  nag łości k u  zdziw ien iu  ca łe j 
Izby  p rzem aw ia ł U k ra in iec  C hrucki.

P rzem ów ien ie  p as . C hruck iego  było  
stekiem  bredn i, k ła m stw  i o szczerstw  p rz e ­
ciw ko P. P . S. K lub  uk ra iń sk i co raz  gorsze 
w ystaw ia sobie św iadectw o, w y su w ając  ta ­
k ich  nac jo n a lis ty czn y ch  k rzy k aczy  i an a lfa ­
betów  politycznych  n a  sw o je  czoło.

A  p o  ty m  dzikim  w y stąp ien iu  p. C hruc­
k iego p rzec iw ko  nag łości, on w raz  z swoim 
klubom  g łosow ał za  nagłością!

M arszałek  R a ta j zw rócił uw agę na  n ie ­
dopuszcza lność  tak iego  p o d stęp u , p rzec iw ­
ko  k tó rem u  Sejm  ju ż  ra z  się w ypow iedział.

D rugi nag ły  w niosek  u zasad n ian y  
p rzez  tow . P io trow sk iego  ty czy ł się zam y­
k a n ia  szk ó ł i re d u k o w a ria  nauczycieli przez 
n iefo rtunnego  p. M iklaszew skiego.

W y w ó d ) naszego  tow arzysza  p rzek o ­
n a ły  w iększość Izbv, k tó ra  nag łość w niosku 
uchwaliła. Przeciwko nagłości glosowali je ­
dynie posłowie z Piasta. t

Zaipytywatny p ó ź n i j  o pow ód tak  w ro- 
giego stan o w isk a  d o  szko ln ic tw a  pos. W ito s  
odpow iedział, że państw ow ości po lsk iej n ic  
stan ie  się  w ie lk a  k rzy w d a , jeś li zw inie się  
n ieco szkół...

Z nam ienne jes t, że tak ie  za p a try w a ­
n ie  wygłasza, w ódz P . S. L. tego  sam ego 
dnia, w k tó ry m  w y stosow ał lis t g ra tu la c y j­
ny  do  W . Reymonta;, z pow odu p rzy zn an ia  
p isarzow i polskiem u ńag rody  N obla...

USTAWA STEMPLOWA DLA SPÓŁDZIELNI,
Po odesłaniu do Komisji ustawy, rozciągającej 

na województwo Śląskie przepisy o raopatrzeniu 
inwalidów wojennych i ich rodzin, oraz dru;{iej u- 
stawy o zakazie używania białego i żółtego fosforu 
przy wyrobie przedmiotów zapalnych, przystąpio­
no do ustawy o opłatach stemplowych, które mają 
płacić spółdzielnie

Referował pos. tow. Moraczewskf.
U staw a ta  jest częścią ogólnej ustaw y 

stemplowej, rozpatryw ana jest jednak w cześ­
niej. gdyż sprawa jest pilna, a uchwalenie u- 
staw y stemplowej wymagać będzie wiele cza­
su. Zmiany wprowadzone do projektu przez 
komisje sa nieliczne, sprecyzowano tylko co 
się nazywa cen tralą  handlową, uzgodniono u- 
stawę z przepisami o podatku przemysłowym, 
z karnem i przepisami skarbowem : oraz z p ro ­
jektem  ustaw y stemplowej. U staw a ma wejść 
w życie 1 kw ietnia 1925 r. Na komisji p rze­
szła ona niemal jednogłośnie. Rząd nie w y­
rażał sprzeciwu.

Ustawę przyjęto w drugłem I trzeeiem czyta­
niu.

Po uchwaleniu w 2 i 3 czytaniu jeszcze dwóch 
ustaw mniejszej wagi, przystąpiono do sprawy wy­
dania posłów sądom.

VYDANIE POS. KS. OKONIA-
Pos. Pntek referował sprawę p.p. ks Okonia 

i Dziducha. którzy swego czasu na jakimś wiecu w 
powiecie garwolińskim mieli agitować podburza- 
iąco. Sprawozdawca dodaje, że prokurator roz­
myślnie nie nazywa pos ks. Okonia księdzem. (K*. 
Kaczyński: Bo nie jest księdzem. Pos. Rudnicki: 
Ksiądz Putek). Sprawa sądowa może poczekać do 
skończenia kadencji sejmowej. Dlatego Komisja 
wnosi o odmówienie żądaniu prokuratora.

W głosowaniu przyjęto wniosek Komisji.
W drugiej sprawie ks. Okonia również refero­

wanej przez p. Putka chodziło o wiec. na którym 
ks Okoń miał podburzać chłopów, ażeby się prze­
ciwstawili zarządzeniom władz i nawoływać do o- 
blcia posłów i członków innych stronnictw. Korni- 
sja i w tej sprawie wnosi o odrzucenie żądania 
prokuratorii.

W głosowaniu wniosek Komisji odrzucono 128 
głosami przeciw 117, to znaczy uchwalono wydanie
pos. ks. Okonia.

Trzecia sprawa tegoż posła dotyczy wiecu, na 
którym poseł ten mówił o reformie rolnej. W tej 
sprawie zgodnie z wnioskiem Komisji uchwalono 
131 głosami przeciw 122 nie wydać posła ks. Oko- 
nia-

Następnie referował pos, Popiel sprawę wyda-

Sejmu.
Posiedzenie 162.

nia pos. Roguszczaka, którego prokurator oskarża 
za szereg artykułów prasowych. Komisja wypo- 
wiedziaał się za niewydaniem.

Przemówił pes. Roguszczak. który prosi Sejm 
o wydanie go sądowi, gdyż pragnie się dowiedzie.c, 
za co prokurator w Polsce oskarża, a sądy karzą

Referent pos. Popici podtrzymuje opinję Ko­
misji (Pos. Korfanty śmieje się). Panie KoriantV. 
niech się Pan nie śmieje. Pan w ślad pos Rogusa- 
czaka aie pójdzie.

W głosowaniu wniosek Komisji przyjęto.
NOWE KOMISJE.

Dalej przyjęto szereg drobnych wniosków, a 
także wniosek Komisji Regulaminowej o utworze­
niu dwuch nowych Komisji, mianowicie Reform 
Rclnycb (30 członków) i Emigracyjnej (15 człon­
ków).

O UNIWERSYTET UKRAIŃSKI.
Następnie pos. tow. Czapiński motywo­

w ał nagłość wniosku w sprawie utworzenia 
uniw ersytetu z językiem wykładowym ukra­
ińskim. Art. 4 proponowanej ustaw y głosi, te  
siedzibą uniw ersytetu będzie Lwów. Je s te ś ­
my za autonomicznem rozwiązaniem spraw y 
ukraińskiej w Polsce. Naród ten ma prawo 
do własnego nniw ersytetu i to na terytorjum , 
gdzie stanowi większość, jak to zresztą zapo­
wiadał m inister Skrzyński w Genewie. S ta­
ry  projekt w tym względzie ugrzązł w kom i­
sjach. Ustawa o województwach przewiduje 
również utw orzenie takiego uniw ersytetu, 
lecz sposób, w jaki Rząd wziął się do w yko­
nania tego jest chybiony, gdyż powołuje się 
tylko placów kę kulturalną z językiem w ykła­
dowym ruskim i to w Krakowie. Projekt 
Rządu jest fantastyczny i doprowadzi do kom ­
promitacji. Żaden z poważnych profesorów 
ukraińskich nie zgodził się na objęcie katedry. 
Je st to  fikcja, k tó ra  doprowadzi do nowych 
zatargów. Ukraińcy mają już trzy wyższe u- 
czelnie w Pradze, tajny uniw ersytet we Lwo­
wie i uniw ersytety w Rosji sowieckiej. Złą 
polityką jest wypychanie młodzieży ukraiń ­
skiej zagranicę. Założenie uniw ersytetu U-  

kraińskiego we Lwowie powinno się stać p ie r­
wszym poważnym krokiem  do zgodnego 
współżycia obu narodów.

Przeciw nagłości głos zabrał p Chrucki (KI. 
Ukr ). który przypomina, że wniosek takł już był 
przez P. P. S. zgłoszony, lecz do końca sesji na­
głość nie była motywowana Dalej mówca w nie- 
praktykowany sposób zarzuca poprzedniemu mó­
wcy przemilczenie sprawy istnienin we Lwowie 
tajnego ukraińskiego uniwersytetu, pomimo, iż pos. 
tow. Czapiński wyraźnie o tem mówił. pos. Chrue- 
ki wypowiada się przeciwko nagłości, ponieważ 
wniosek jest spóźniony.

W głosowaniu nagłość odrzucono. Za wnio­
skiem glosowała cała lewica aż do N. P R. oraz 
mniejszości narodowe, nie wyłączając Ukraińców.

Marszałek. Widziałem, że za nagłością gło­
sowali posłowie Klubu Ukraińskiego, aczkolwiek 
p, Chrucki przemawiał przeciw nagłości. Zwra- 
cam uwagę, że był już taki precedens • zapadła  
uchwała, że przeciw nagłości może zabierać glos 
tylko ten, kto istotnie przemawia przeciw nagło­
ści.

REDUKCJA SZKÓŁ I NAUCZYCIELI.
Przystąpiono do rozważania nagłości wniosku 

zgłoszonego przez tow. tow. Smulikowskiego, Pio­
trowskiego i tow, z Zw P. P. S. w sprawie redu­
kowania państwowości polskiej przez zwijanie 
szkół i stanowisk nauczycielskich

Wniosek wzywa Rząd do złożenia w przecią­
gu dni 14 sprawozdania ze swoich zarządzeń, do­
tyczących zwalniania lub przenoszenia sil nauczy­
cielskich tudzież do przedłożenia planu w kierun­
ku stworzenia możliwości i warunków rzeczowych 
dla pociągnięcia do obowiązku szkolnego całej 
młodzieży w przepisanym wieku szkolnym.

Tow. Z. Piotrowski m otywował nagłość 
wniosku zgłoszonego jeszcze 6 miesięcy temu 
w sprawie zwijania szkół i stanowisk nauczy­
cielskich Stan liczebny nauczycieli zredu­
kowano już do 2000. Młodzież, k tó ra  kończy 
seminarja jest bez posad. Rząd zwija szkoły 
pod lada pretekstem . Ma to niby sprowa­
dzać oszczędności ale napraw dę powoduje 
dla skarbu wielkie wydatki.

Minister Miklesztwski (Głos: Sławny rednk- 
cjonista) Stwierdzając bezprzedmiotowość tej ia- 
terpelacji, prosi o przyjęcie nagłości i odesłanie te ­
go wniosku do Komisji Oświatowej

Nagłość przyjęto a wniosek odesłano do Ko­
misji. Przeciwko nagłości głosował jedynie klub 
Piasta.

Marszałek oznajmia, te  na podstawie zgody 
stronnictw prryszły tydzień będzie wolny od p!e 
narnyeh posiedzeń, ale ma być tygodniem wytę­
żonej pracy w komisjach. Następne posiedzenie 
we wtorek 25 b. m.
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Interpelacja.
Tow. po«. Marjan Malinowski i tow. wnieśli inter­
pelację w sprawie zawierania kontraktów służbo­
wych z gajowymi przez dyrektorów Okręgowych 
Dyrekcji Lasów Państwowych, działających w imie­
niu Skarbu, na rzecz przedsiębiorstwa „Polskie La­

sy Państwowe".
Z dniem 31 października r  b. gajowi lasów 

państwowych przesiali być pracownikami państwo­
wymi i przechodzą na sluiżbę kontraktową przed- 
sięborstwa leśnego „fPoCskie Lasy Państwowe", o- 
partego na statucie, uchwalonym przez iRadę Mi­
nistrów. w którym ?o statucie nie jest wyraźnie 
powiedziana osobowość prawna.

W pierwszych dniach listopada rozesłano ga­
jowym do podpisu „Urnowy" ko-ntraktow^e, gdzie j 
w punikcie pierwszym jest powiedziane, te  umowę | 
zawiera się na przeciąg jednego rokąi. Punkt 2 o- j 
piewa: „W przedmiocie stosunku służbowego, a :
mianowicie praw i obowiązków służbowych i t. d. 
obowiązywać będą pana przepisy shitbowe, jakie 
zostaną wydane przez Radę Ministrów"

A więc poleca się gajowym — co więcej — 
pod groźbą wydalenia zmusza się ich do podpisa­
nia umowy, która nie wyszczególna praw i obo­
wiązków, na zasadzie których podpisujący się bę­
dzie pełnić służbę w ciągu całego roku.

Podobne nadużycia .mogą się dziać w przed- 
sięb:orstwach prywatnych, ale i wówczas władze 
S3ę temu przeciwstawiają, tembardziej więc jest 
rzeczą hańbiącą, że te bezwstydne umowy zawie­
ra się imieniem Skarbu, a więc imieniem państwa.

.W dniu 13 listopada r. b. na posiedzeniu sej­
mowej podkomisji leśnej przedstawiciel Leśnictwa, 
p. Jastrzębski, w y:aśnił, że „umowy", dane do pod­
pisu, są tymczasowe, tymczasem zaś „umowa", jak 
wrskazu'e załącznik, opiewa na rok. Gdzież więc 
prawda?

Zachodzi obawa że w ten bezprawny sposób 
zawarte umowy staną się źródłem ustawicznych 
zatargów

Punkt 6 mówi, że podpis snem u przysługuje 
„prawo do dwutygodniowego bezpłatnego urlopu1'. 
Jest to niesłychane wprost, aby czynniki rządowe 
dopuściły się tak jaskrawego pogwałcenia ustaw, 
w tym .wypadku ustawy z dnia 16 maja 1922 r. o 
urlopach dla pracowników^ zatrudnionych w prze­
myśle i handlu, która przyznaje wszystkim pra­
cownikom prawo do płatnego urlopu.

Cała „umowa" jest pomnikiem hańby <f!a władz, 
które ośmieliły się podobny elaborat rozesłać do 
podpisu steroryzowanym widmem utraty zajęć ga­
jowym

Zwracamy się do Panów Ministrów z za­
pytaniem, czy gotowi są polecić natychmia­
stowe wycolanie rozesłanych do podpisu ,,u- 
mów", oraz umów już podpisanych, do czasu 
uzgodnienia statutu co do osobowości praw­
nej przedsiębiorstwa „Polskie Lasy Państwo­
we" i do czasu rozpatrzenia tej sprawy przez 
czynniki ustawodawcze, z tem, że gajowi po­
zostaną nadal, jako pracownicy państwowi?

Warszawa, dnia 14 listopada 1924 r.

K r o n i k a

parlamentarna*
W SPRAWIE WICE-MARSZAŁKA SEYDY.

Jak się dowiadujemy, wice-marszałck 
Poniatowski wystosował do Marszałka Rataja 
list, z prośbą o rozpatrzenie zarzutów, ciążą­
cych na wice-marszałku Seydzie w związku z 
udziałem wiec-marszałka Seydy w Związku 
Przemysłowców Górnośląskich.

W ice-m arsza łek  P on iatow sk i od szybk ie­
go w yśw ie tlen ia  sp raw y  czyni za leżną swoją 
w spó łp racę w  Prezydjum  Sejmu.

KONWENT SBMJORÓT.
Wczoraj odbył się Konwent Seniorów. O ka­

zało się. że wobec nierozdania jeszcze szczegóło­
wych budżetów komisja budżetowa nie może przy­
stąpić do pracy Zażądano więc jaknajrychlejsze- 
go przediożenia tych budżetów.

Przyszły tydzień poświęcony będzie wyłącznie 
pracom komify?nym. Posiedzeń plenarnych nie 
będzie

Wice-marszałek, tow. Moraczewiski, zakomu­
nikował, żc prry pomocy potyczki P K. O. Sejm 
zbuduje wielki gmach mieszkalny dla posłów i se­
natorów (175 pokojówi).

Min spraw zagr., p. Skrzyński, zwrócił się do 
Marszałka z listem, w którym prosi, aby posłowie, 
wyjeżdżający zagranicę celem działania Wśród wy- 
chodźtwa. porozumiewali się z Min spraw zagr. 
i z odpowie dniem; placówkami zagranicą.

Tow. Barlicki zwrócił Marszałkowi uwagę na 
lałszywą informację w prasie, wymierzoną prze­
ciwko postom i senatorom, a dotyczącą diet. Tow. 
Barlicki zastrzegł się przeciwko takim złośliwym 
zmyśleniom i agitacji na tem tle przeciwko Parla­
mentowi

Zgodzono się na utworzenie osobnej komisji 
reform rolnych oraz komisji emigracyjnej.

Kronika
REKONSTRUKCJA.

Wczoraj rekonstrukcja gabinetu nie 
posunęła się naprzód. Potwierdza się tyl­
no wiadomość, podana przez nas wczoraj,

USTĄPIENIE WOJEWODY ZIMNEGO.
Wojewoda lwowski, Zimny, podał się do 

dymisji.
OSOBLIWA NOMINACJA.

W kołach samorządowych wielkie zdzi­
wienie wywołała nominacja p. St. Koncew- 
skiego naczelnikiem wydziału samorządu 
ziemskiego w Min. Spraw Wewnętrznych. P. 
Koncewski był bowiem jednym z czołowych 
kandydatów Chjeny podczas ostatnich wybo­
rów do Sejmu.

Z POWODU PRZYZNANIA NAGRODY 
NOBLA WŁ. REYMONTOWI 

Gratulacje Premjera.
(P. A. T.). Pan Premjer wystosował do 

Władysława Reymonta następujące pismo 
gratulacyjne: Szanowny Panic! Dzisiejsza pra­
sa przyniosła radosną wiadomość o zaszczyt- 
nem odznaczeniu, jakiem szwedzka akademja 
wyróżniła chlubną pracę Pańską na polu lite­
rackiej działalności. Uznanie to, które budzi 
w sercu każdego Polaka żywą radość i słusz­
ną dumę, okrywa sławą imię narodu polskie­
go. Chcąc dać -wyraz uczuciom, które mnie 
ożywiają, ślę moje najserdeczniejsze gratula­
cje i zapewniam Pana o mojem głębokiem po­
ważaniu.

(—) Władysław Grabski.
s»**

Z okazji przyznania Władysławowi Rey­
montowi nagrody Nobla, przewodniczący ko­
mitetu polsko - szwedzkiego, dr. Anton Ny- 
stroom, który bawił niedawno w Warszawie, 
nadesłał laureatowi następującą depeszę:

„Z okazji przyznania Panu przez akade­
mię szwedzką nagrody Nobla w dziale litera­
tury, komitet polsko - szwedzki ma Ji°nor 
złożyć Panu najserdeczniejsze życzenia. Za­
szczyt ten jest jeszcze jednym dowodem siły 
żywotnej i geniuszu narodu polskiego, co w 
dziełach Pańskich zawsze się ujawniało".

ODCZYT P. FRANCISZKA SOKALA.
W ub. czwartek p. Franciszek Sokal, 

przedstawiciel Polski w Międz. Biurze Pracy, 
wygłosił w Klubie społeczno - politycznym 
odczyt o 8-godz. dniu pracy. P. Sokal wymo­
wnie uzasadniał wartość i znaczenie 8-godz. 
dnia roboczego i występował przeciwko jego 
przedłużeniu.

W dyskusji za „koniecznością" przedłu­
żenia dnia roboczego wypowiadali się pp. inż. 
Kociatkiewrcz (lewiatańczyk), p. Tcnenbaum 
z Min. Handlu i — główny inspektor pracy p. 
Klott. Wiadomo, żc p. Klott stał się głów­
nym inspektoreip pracy tylko przez nieporo­
zumienie. Niestety, takie nieporozumienia 
mają u nas długie życia — i p. Klott długo 
już pozostaie na swem stanowisku, za przy­
kładem p. Darowskiego „rozwijając się" coraz 
bardziej w kierunku kapitalistycznym.
PRZYJAZD DZIAŁACZA LIGI NARODÓW.

We wtorek rano przyjeżdża do Warsza­
wy p. Comćre, szef Biura prasowego Ligi Na­
rodów P. Cotnere zabawi w Polsce dwa ty­
godnie.

NARADY W SPRAWilE TARYF CELNYCH.
W  Min, Przemyślu i Handlu odbywają się  na­

rady w spraw ę polskiej (maksymalnej taryfy cel­
nej Zagadnienie to  łączy się i  polityką trakta­
tów handlowych i zmierza ku zasadniczemu usta­
leniu polskiej produkcji i utrwaleniu odporności 
wobec konkurencji zagranicznej, fv.).

Z Rady Miejskiej

że  p. Thugutt wejdzie do gabinetu jako
dzwice-premier, z określonym zakresem dzia­

łania. P. Chaciński. prezes klubu Ch. D-, 
odmówił przyjęcia teki min. spraw wewn. 
N agL wypłynęła groteskowa kandydatura
s* m a . spraw wewn. p. Ratajskiego, pre- 
zvdenta^m. Poznania, zagorzałego wstecz­
nika, Dziwna to byłaby rekonstrukcja! 
Sprawa obsadzenia wszystkich trzech fote­
li przedstawia sie wciąż — mglisto.

Pomoc dla Gruzji.
Onrgóaj odbyło się posiedzenie Rady Miej­

skiej. Przed porządkiem dziennym przewodniczą­
cy zakomunikował o wątpliwościach, jakie nastrę­
czyły się z powodu uchwały Rady o asygnowania 
10,000 złotych na pomoc sanitarną dla Gruzji. Zde­
cydowano, że pieniądze te  będą przekazane Rzą­
dowi Narodowemu Gruzji.

Magistrat ocalał.
Następnie Rada przystąpiła do głosowania 

wniosku Bundu o wyrażenie votum nieufności Ma­
gistratowi Większością 38 głosów prawicy, wspo­
maganej przez centrowców, wniosek ten odrzuco­
no przeciw 27 głosom PPS. i Bundu. Równocze­
śnie „większość magistracka" uchwaliła wniosek 
Magistratu w sprawie odszkodowania w sumie 450 
tys zł. za kotły, zabrane od firmy Briggs dla tram­
wajów miejskich, który to wniosek również mógł 
się stać skałą podwodną dla magistrackiej barki 

Teatralne kłopoty.
Prawie całe posiedzenie.zajęła długa dyskusja 

nad nowym statutem organizacyjnym teatrów m.e>- 
skich. Magistrat ze wszystkich stron był ostrzeli­
wany za swój niefortunny projekt, który mógłby 
być podstawą dla goispodarki przedsiębiorstwa 
handlowego, ale dobiłby nasze schorzałe teatry, 
gdyż twórcy jego zapomnieli całkiem przy Układa­
niu paragrafów statutu o roll kulturalnej teatru 
Zabierali głos w dyskusji radni: Alter, Gutkowski. 
Mayzei i tow. Holówko Ostatecznie na wniosek 
r. Wilczyńskiego statut odesłano z powrotem- do 
komisji regulaminowo - prawnej z tem, że komisja 
ma zaprosić na swoje posiedzenie -wszystkich rad­
nych, którzy zgłosili poprawki i w ten sposób u- 
zgodniony projekt statutu przedstawić radzie miej­
skiej do zatwierdzenia

Wysokość budowli.
Na zakończenie wróciły na porządek dzien­

ny kilkakrotnie już omawiane wnioski komisji 
technicznej radzaeckiej w sprawie przepisów ogra­
niczających wysokość budowli w Warszawie. Dys­
kusja. w której zab cr&li głos r.r. Seydenbeatcl, 
tow, Jaworowski i Łypacewicz i tym razem nie 
została ukończona

STANISŁAW ALEKSANDER

Przewodniczący Koła Warszawskiego S. W. P. zmarł dnia 12 b. m. 
1924 roku.

Oddanie ziemi zwłok Jego nastąpi w niedziele d. 16 listopada 1924 
o godz. 12 na cmentarzu żydowskim.

Zarząd  Główny Stow. Wolnomyśliciel i  Polskich.
Zarząd  Kota W arszaw sk iego  Stow.  Wolnomyśliciel i Polsk ich

T E L E G R A  M Y .
Ambasada francuska w  Warszawie-

Paryż, 14 listopada. (PAT.). Rada Mini- | Dotychczasowy pose! nadzwyczajny i 
strów uchwaliła podniesienie poselstwa fran- ‘ pełnomocny Francji Andrć de 1'analien 
cuskiego w Warszawie do rzędu ambasady. | mianowany ambasadorem.

R o k o w a n i a  hans l i .  fr ja n e a s k o « n ie m ie c k > 0#
Paryż, 14 listopada. (PAT). W spra- j 

wie rokowań handlowych francusko - nie- 
mieckioh p:cma donoszą, iż Niemcy usiło­
wali osiągnąć ustępstwa w sprawie statutu 
politycznego dla Renu oraz w sprawie przy­
spieszenia ewakuacji zagł. Ruhry. W edle 
informacji ,,Martin'a“ , przewodniczący de­
legacji niemieckiej odjechał do Berlina ce­

lem powiadomienia rządu o stanie x Ą 
wasj. Herriot zawiadomił von Hoesch*< ' 
Francja nie może przyjąć ostatnich pr®j\j, 
zycji niemieckich, przedstawionych Pfz, 
czas toczących się obecnie rokowań bań0  ̂
wych, ponieważ muisi się liczyć z tem, lZ 
razie prz* ' 'oia tych propozycji, N iem cy^  
sun-M-i-by po kilku dniach nowe żądam*-

Głuch r e w a '  u c y j^ y  w  Ris&gsanji.
Londyn, 14 listopada. (PAT.). „Daily.

enExpress" donosi z San Sebastiano, że ruct 
rewolucyjny ogarnął również i arm ję w Ka- 
taiłcsnji i w Nawarze. Aresztowano 152 o- 
seby.

TAJEM NICZA KRADZIEŻ 
W KONSULACIE HISZPAŃSKIM.

Paryż, 14 listopada. (PAT.). Jak  do-

. f
.nosi „Matin", tej samej nocy, kiedy no­
towani zostali dwaj Hiszpanie za PrZA  
towanie składu amunicji w okolicy Sołs*0̂ , 
nieznani sprawcy wykradli z kcnsulaW 5% 
neralnego Hiszpanji w Paryżu wszyci 
pieczęcie i stemple, używane do dokuń1̂  
tów urzędowych i do paszportów.

W e W ł o s z e c h .
ZABÓJSTWO POLITYCZNE.

Wiedeń, 14 listopada. (PAT). W iedeń­
skie Biuro Korespondencyjne donosi z Ca- 
stellamare pod Neapolem, że b. poseł i b. 
faszusta, Imperato. po dyskusji politycznej 
zastrzelił na ulicy faszystowskiego członka 
rady miejskiej. Zabójca zbiegł.

STANOWISKO B. PREMIERÓW.
Rzym , 14 listopada. (PAT.). W  tu­

tejszych kołach politycznych wzbudza ży­
we zainteresowanie stanowisko wobec rzą­
du byłych premierów Giolittiego, Salandry 
i Orlando. W edle obiegających pogłosek, 
Salandra popiera rząd Mussoliniego; O r­
lando zachowuje całkowitą rezerwę a za-

miary jego nic sa znane. Co się tyczy 
littiego, to, wedle informacji dzie^p^j, 
„Sereno", nie zamierza on podejmowaf v: 
cjatywy, w razie jednakże głosowań1*!^ 
sprawie votum zaufania, głosować b? 
przeciwko rządowi.
ROZŁAM W  W IĘKSZOŚCI R Z A D O fS  

Rzym , 14 listopada. (PAT.). jg
nosi „II Nuovo Paese“, powstająca v/ ‘°,^e 
większości rządowej nowa grirpa, ^  
złożona z deputowanych, n a le ż ą c y c h
dawnej frakcji deraokratvczncj- NcW* \<#pa demokratyczna liczyć będzie 65 cZ 
ków. Należeć bedzie ona do większ. 
jednakże zachowywać będzie autonomii

M eksyk, 14 listopada. (PAT.). „United 
Press'1 donosi, że deputowany Zacatecas 
zmarł wskutek ran, odniesionych podczas 
wczorajszej strzelaniny w izbie. Rannv 
ciężko przywódca robotniczej partji, Mo- 
renez, jest nieprzytomny; oczekują lada 
chwila jego śmierci. Dotychczas nie przed­
sięwzięto żadnych aresztowań, ponieważ

nie zdołano stwierdzić, kto strzelał, f^ '^y  
robotnicza oskarża t. zw. „umiark0 
nycb", żc uknuli spisek w celu zab-ci* ^ 

■renera, natomiast „umiarkowani" twi°f
że Morenez jcist ofiarą swoich w łasny^
warzyszów partyjnych, którzy go w ° 5̂  
nim czasie ostro atakowali.

o i p n i e
Sztokholm, 14 listopada. — (PAT.). — 

Cała prasa. ;nie wyłączając komunistycznej, 
zamieszcza fotografję Reymonta i bardzo 
pochlebne wstępne artykuły, poświęcone 
jego działalności. Księgarnie urządziły wy­
stawy jego dzieł, a portrety_przybrały bar

>ols"wami polskiemi. „Svenska Tagbladed" sta­
wna Reymonta wyżej od Zoli, uważając 
„Chłopów" za prawdziwą epopeję i wyra­
ża radość, że najwyższą nagrodę literacką 
przyznano obywatelowi Odrodzonej Pol­
ski, Szwecja zaś dała dowód sympatji dla 
siły twórczej tego wysoce uzdolnionego 
narodu. „Stckholms Tidingen" uważa Rey­
monta za wielkiego polskiego epika, najbar­
dziej godnego nagrody Nobla. „Tagene Hy- 
hetter" nazywa „Chłopów" pomnikiem, po­
stawionym ludowi polskiemu. Reymont od­
niósł zwycięstwo nad silnie popieranymi 
kandydaturami Anglika Thomasa Hardy i 
Włoszki Deleddy. Poseł Wysocki toczy 
układy o przekład Reymonta na język 
duński i norweski.

S-softy im w ofciii
p 'Saarbrucken, 14 listopada. (PAT)- 

mis^a Tządząca okręgu Saary ogłos-ł* . 
porządzenie, w prow adzające obowiąż11'.^  
8-godzinny dzień roboczy na teryt°rI 
przez siebie administrowanem.

0 aiiliyuif! liii! Zinuwiewa
-  - -    WLondyn, 14 listopada. (PAT ) 3jł’ 

tejszych kołach miarodajnych ośw iadc^r
iż główne zadanie komitetu dla stwde^jj- 
nia autentyczności listu Zinowjewa P° 
łoby na stwierdzeniu celowości k o n t^ j j  
wania stosunków dyplomatycznych z ^
sowiecką.

Londyn, 14 listopada. (PAT). ^  
komisji, mającej zbadać pod PrzcV,„

fłi*

t*

ctwem Austena Chamberlaina, spr^& iń^ 
wieckiej propagandy w Anglji i listu /̂f)«

Pizeil mrnmzwisk Jiciesa (o
lt!

Paryż, 14 listopada. (PAT ). Zarządze­
nia, dotyczące przeniesienia popiołów Jau- 
resa do Panteonu, zostały już powzięte.

U ii me

wjewa. wchodzą lord Birkenhead. s,r p jJ ' 
liam Hides i prokurator generalny sir 
glas Hogg.

Poliija rad wm
Gdańsk, 14 listopada. (PAT ) 

ki komisarz Ligi Narodów w Gdańsk ^ y  
dał w dn. 10 b. m. doniosłą decyzję ^  
wic własnej policji rady portu. M
cyzja z dn. 6 czerwca 1923 t. nie poog
/tr,łłrf'Vnr'TPR W T y rn w a rim n a  w  Ż v c ie , r  v jśdotychczas wprowadzona w życie, 
waż senat w. m. Gdańska i n t e r p r e t 0 ,tv

Londyn, 14 listopada. (PAT.). Reuter 
dowiaduje się, że doniesienia o spotkaniu 
angielskich i francuskich dyplomatów w Pa­
ryżu nie są ścisłe. Nic nie potwierdza wia­
domości o bliskiej konferencji międzyso­
juszniczej. Jest tylko wiadome, że odbę­
dzie się zebranie rzeczoznawców finanso­
wych, ”oczem odbyłaby się konferencja mi­
nistrów finansów.

V .O / .  ***. v i u a i w a a  ^ ,Q 17
w ten sposób, że rada portu ma P^a TieW icii Oj/ujuu, > a  / a  pu i  iu  r ^
ko „wzywać" policję gdańską w rf,nd'J
trzeby i że wskutek tego niema
określania odrębnego te ry to r iu m  na ^
ma działać policja redy  portu- L i
mu, decyzja z dn 10 b. m. o r z e k a
zgodnie z wniosk err rządu oolsk:?_-^ 
że policja portowa działa stale i 2j 1 
tek tego winno być określone te
oortowe.
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$PoVYAAC2
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Dr. JAN AŁ.APIN 45S f ? f  iJi'A1
sic , w e n o r ,  p łc io w e ,  (Niemoc). Do 1 pp. 5—8 w

i i  w n ’o n u f f i
Kraków, 14 listopada. (PAT.). Dziś 

ano przybył do Krakowa marszałek Pił- 
I^dski w towarzystwie adjutantów: por.
abłońskiego, por. Galińskiego oraz majo- 

i_a d-ra Świtałskiego i prpułk- rezerwy Sław­
ić' prezesa Zarządu Głównego Związku 
^gjonistów. W chwili, gdy pociąg zaje- 
^ ał na peron, orkiestra odegrała hymn 
Państwowy. Na peronie powitali marszał- 

wojewoda Kowalikowski, zastępca 0 .  
gen. Dziewanowski, pułk. Przediymir- 

.**1 w imieniu inspektora armji gen. Szep- 
Yckiego, komendant W. O. pułk. sztabu 
êneralnego Augustem, oraz wioe-prezy- 
e&t Rolle w imieniu miasta. Marszałek.

przywitaniu się z przedstawicielami 
y adz, przeszedł przed frontem kompanji 
bzel€ckiej w towarzystwie prezesa Związ- 
u okręgowego „Strzelca" p. Sienki i 

Przedstawicieli Związku Legionistów. Na- 
i^pnie udał się marszałek do państwa 
Rudzińskich, u których zamieszkał. W so- 

wygłosi marszałek Piłsudski pierwszy 
°dcryt na temat „Pierwsze dni Rzeczypo- 
sPolilej Polskiej".

■— Nowoutworzona frakcja francuskiego sena- 
U' t. zw. demokratycano-radykałne zrzeszenie, li- 

Cry 23 członków, z których część należy do grupy 
r*4ykalnej, część do związku republikańskiego

Pro wf ocla.
k°kaut w  fabryce T. A. „Zawiercie" w  Za­

wierciu.
(Kor. w łasna).

W  tu te jszej, w ielk iej taibryce w yrobów  
‘ó kn istych  trw a  lo k a u t od  dnia 6-go czerw - 

b., sk u tk iem  czego pozostaje  bez  fjracy 
^^00 robo tn ików . U w zględniw szy n aw e t o- 

p rzesilen ie  gospodarcze, pozostaje  jed- 
akże w ielką  ta jem nicą dla ogółu robo tn ików  
, aczego 1 0  firm a T. A. „Z aw iercie" nie uru- 
" 0m iła sw ych zak ładów , n ieczynnych  z górą 

• R  5-ciu m iesięcy. K rążą ty lko  na ten  tem at 
tairozrr.aitszc w ersje... M iesiące le tn ie  dało  
^ pTzetrw ać jako tako , lecz zb liżająca się zi- 

j a nape łn ia  n iepokojem  każdego  ro b o tn ik a  o 
° s swój i rodziny.

W szak  za o trzym yw aną zapom ogę ledw o 
.°żna wyżyć, a  o sp raw ien iu  sobie czegoś na 

nie m oże być m owy. R ozgoryczeni i 
- .s p a c z e n i ro bo tn icy  liczą jedynie n a  e n e r­
g i ą  in te rw en c ję  R ządu.

Robotnik L- G.

^uch robotniczy
Z żyda partii

NA DOM LUDOWY.
^  Komitet Domu Ludowego wzywa towo- 

 ̂Ysslri i towarzyszów oraz sympatyków partji, 
Y Wziąjj udział w kweście na Dom Ludowy 

^ b otę , dn. 22 listopada.
. Niech więc każdy spełni swój obowiązek 

^Pieszy zapisać się na listę osób kwestują- 
Ych.

c pyżury Komitetu Kwesty odbywają się 
^dziennie od godz. 7 — 8 w lokalu O. K. R., 

• Jerozolimskie 6, I piętro.
® t o w a r z y s z ó w  m ę ż ó w  z a u f a n i a  
w  f a b r y k a c h  i z w ią z k a c h  z a w .

} W  sobotę , dn 22 b. m odbędzie się  w ca- 
W a r s z a w ie  z b ió rk a  na Dom Ludow y w 

j.. ars z a w ie  W arsz O kręgow y K om ite t R o -  
R tn icz y  P P. S. w zyw a W as, T ow arzysze, 
R śc ie  w dniu tym  w  fabryce lub zak ładzie .

k tórych  pracu jec ie zorganizow ali podczas 
j^Ypłaty zb iórkę na Dom Ludow y. Skrzyn- 
jj^. dla zb iórk i o raz pisem ne zaśw iadczenie 
$a'pCe Pra wo zb ieran ia  o trzym ać m ożna w 

*jk?etarjacie 0  K R.. A l Je rozo lim sk ie  6,
fłodz. 10 do 1 i od 5 do 7.

Ruch zawodowy
ję Zw. Włóknistego (Wolska 54). W  niedde- 
to ® 8odz. 10 rano odbędzie się zebranie wszystkich 

fszpuiarek. szwaczek, wykończarek i po- 
 ̂ CY) z fabryk trykotowych Na porządku dzien- 

(j referat tow Woszczyńskiej o znaczeniu ko- 
w ruchu społecznym, oraz sprawy organiza- 

,0°'faehowe.
S°dz. 4 popoł. odbędzie się zebranie dele- 

.lVj , ' v i mężów zaufania ze wszystkich fabryk 
• n'stych w Warszawie.

wszyrtkich dozorców domowych m. st. 
d0^ S*awV. Zarząd Klasowego Zw. Zaw. dozorców 

° wVch m Warszawy zawiadamia niniciszein, 
®db ^  i- w niedzielę, o godz 2 po poł
ptj, ę^z' e się ogólny wiec dozorców domowych,

pUl Leszno 78
orządek dzienny: 1) sprawa eksmisii, 2) spra- 

Vy *aocznych protokółów' i osądu i 3) sprawa
'grodznużenia za otwieranie bram 

°Warzysze dozorcyI Stawcie się licznie 
i? R v ' '  Zaw. dozorców domowych zawiadamia, 

Le n ł® b. m o godz 6 wiccz. w lokalu, przy 
Szn° 78. odbędzie się odczyt z crzezroczami

kinematograficznemu Wejście dla dorosłych 50 
groszy, dla dzieci — 20 groszy.
Uchwały robotników w sprawia strajku lekarzy w 

Chrzanowskiej Kasie Chorych.
W ciągu października odbył się szereg zgro­

madzeń robotniczych w Jaworznie, Szczakowej, 
Sierszy, Libiążu, Myślachowicach, Czyzówce i Bo­
rach, na których uchwalono n a s t ę p u i ą c ą  rezolucję:
,.Przyjmujemy sprawozdanie w sprawie strajku le­
karzy w pow. Kasie Chorych o dotychczasowom 
postępowaniu Zarządu wyżej wymienionej Kasy 
do zatwierdzającej wiadomości- i wyrażamy temuż 
Zarządowi pełne nasze zaufanie. Wyrażamy nasze 
niezadowolenie z postępowania p.p. lekarzy wobec 
członków i Zarządu: wzywamy Zarząd, ażeby w
sprawach lekarzy postąpił tak, jak tego wymagać 
będzie potrzeba członków i Kasy1.

Zlikwidowanie strajku w hutnictwie. Wybu­
chły na terenie Rzplitej w kilku województwach 
strajk w hutach szklanych został w dniu wczoraj­
szym 14 b. m zlikwidowany. Nastąpiło to po u- 
kończeniu pertraktacji Związku przemysłowców 
hut szklanych z robotnikami oraz dokonaniu rewi­
zji cennika płac.

Strajk piekarzy w Zagłębiu Dąbrowskim.
W dniu 11 b. m. wybuchł w Zagłębiu Dąbrow­

skim strajk piekarzy. Strajk wywołany został z 
powodu tego, te  majstrowie nie chcieli uwzględnić 
żądań robotników. Część winy za strajk ponosi 
również miejscowy inspektor pracy, który prze­
wlekał załatwienie zatargu.', Robotnicy piekarscy 
nie mogąc dłużej wytrzymać przy nędznych za­
robkach, które wynosiły przy pracy nocnej 5 zł. 
dziennie, dnia 25.IX b. r, zgłosili nowe żądania, 
prosząc równocześnie o pośrednictwo Inspektorat 
Pracy Pan inspektor pracy zwołał konferencję 
dopiero dnia 30.X b. r. czyli po upływie przeszło 
miesiąca czasu. Ponieważ konferzneja ta  nie do­
szła do skutku — ponowną konferencję wyznaczo­
no na dzień 5.XI r. b., ta jednak nie doszła do skut­
ku z powodu nieprzybycia przedstawicieli miasta. 
Dnia 10 b. m. odbyła się 3-cia konferencja, na k tó­
rej oświadczono robotnikom, że żądania ich nie 
zostaną uwzględnione.

Robotnicy rozgoryczeni zwłoką, oraz naigra- 
waniem się kapitalistów, dnia 11 b. m. przystąpili 
do strajku.

R u c h  k o f Ł - o S w I a f r o w y ,
ODDZIAŁ WARSZAWSKI T. U. R.

Al. Jerozolimskie 6 m. 4. Sełcretarjat czyriny 5—7.
Odczyt „Młodzież a  szkoła"1. W sobotę, dn. 

15 b. m., o godz 630 w sali TUR., Al. Jerozolim­
skie 6, Związek Polskiej Młodzieży „Samokształ­
cenie'1 — urządza odczyt dyskusyjny kol. Macian- 
towdeza Bohdana p. t. „Młodzież a szkoła". Wstęp 
dla uczniów i uczenie za matrykułami. ,

Kurs samorządowy T. U. R. w Pruszkowie, W
niedzielę, dn. 16 b. ni. o godz. 11-ej r. w lokalu 
Szkoły Stow. Mechaników odbędzie się otwarcie 
kursu i pierwszy wykład tow. Stanisława Benkla 
z cyklu „Ustawodawstwo samorządowe i ustrój 
samorządów w Polsce i zagranicą".

Związek Niezależnej Młodz. Socialist. Zebra­
nie Koła W. W. P. odbędzie się dziś o godz. 5.15 
(punktualnie) Śniadeckich 8 III piętro.

Wydział Kult. Ośw. przy Zw. Metalowców
urządza w niedzielę, 16 b. m., wycieczkę do t-%, 
trów: Wielkiego i Narodowego. Zbiórka o godz. 
11 rano, w lokalu Związku, Leszno 53, 1 piętro, a 
godz. rano w gmachu Teatrów miejskich,
Tiębacka 10. Bilety po 40 groszy do nabycia w 
Ewidencji Związku, u mężów zaufania w fabry­
kach i w dniu wycieczki na miejscu.

K j t a f t j  M i  w  W a r a i w i i
Tear l i  f i i t M i  B a s is l iM s j i .

D z iś  i c o d z ie n n i  o 
W. SHAKESPEARfl

„Opowieść Zimowa*
W n i e d z ' e l ę  o godz. 12 w poł. p o r a n e k  

ta n e c z n y  zespołu Tatjanny Wysockiej.
O  g o d z .  3  I p ó ł  p o  p o ł

P o d r ó ż  po W a r s z a w ie 11.
N a  p o r a n e k  n i e d z i e l n y  I p r z e d s t a w i e n i e  p o ­

p o ł u d n i o w e  i b i l e t y  u l g o w e  w o ź n e ,

8T R A N  ś w i e ż y
B w n a j l s p s z p g a n i o

o o te c a  Tow. flke. Fr. Karpiń kl.

O b o w i ą z k i ® 1"  k a ż d e g o  c z ł o w i e k a  k u l t u r a l ­
n e g o  jes t  z n a ć  p o m o c n i c z y  j e z v k  M t d z v  a r o d o -  
wv  E s i e r  u t o ,  u / n a n y  of> j a l n i a  p  z e z  L g ę  
N a r o d ó w  I w y k ł a d a n y  w - z k i  fa c h  z e g r a n l c z n y  h.  
O p ł a i e  10  z a  c a ł o ś ć  k u r s u  p i s e m n e g o  z s a ­
m o u c z k i e m .  p o p r a w ą  z a o a ó  I o j  ł a tą  p o c z t o w ą  
p r z e s v ł z ć  p e d  a d r e s e m :  P .  K. O  , K o n  o  41 " ‘ 9  
p  0 f  K r o n e n b e r g ) .  W a r s z a w a .  1 144

Zycie gospodarcze
K o ł o w a n i a  g i e ł d y  w a r s z a * U i a j

D o i .  S ta n .  Z je d n .  za  1— 5 .1 7  f r>ól 
F a> kl f r a n c u s k i e  za  1 9 0 — 7 7 .5 2  
F ur ty a n g i e l s k i e  za  1— 2 4  0  
F l o i e n t v  h o l e n d .  z a  100 2-8 4 0  
h o r .  c z e s k o — s lo w .  za  100  1 .52  
F r a r k i  s z w a j c  z a  100— 10  0 0  
K o r o n y  a u s l i j a c .  za 1 00  0 . 0 — 7 .3 2  i pó!
Liry w ł o s k i e  za  1 0 0 -  2 z  f.8 
F r a n k i  b e l g i j s k i e  z a  1 0 0 — 25.1*5

M ark a  f a b r y c z n a

W pffljjt Krajowy!
Pierwsza w Polsce Fabryka

k a l o s z y
„PEPEG £“

Polski Przemysł Gumowy, Tow. Akc 
w  G rudziądzu .

U m  wszędzie!

ftA RATY na w aru n k ach  n a jd o g o d n ie jsz y c h . Z a lic z ­
ka w ed łu g  m o ż n o ś c i p ła tn icze j p o sz c z ę *  

g d ln eg o  k lijen ta .

U H s i o r y  m ę s k i e  —  O k r y c i a  d a m s k i e
Jesienne l zimowe, gotowe ł na zamówienia.

B I  w j»  saMw, lniani*. BisMw, I M i  i Simimiw
pierwszorzędnych fabryk Krajowych I zagranicznych.

Uwaga. Własna pracownia na miejscu. K ołdry p lu sz o w e .

’ - Diii lit. 31 L II,
I p ię tro , f r o n t .

KRONIKA.
S T A N  P O G O D Y .

(według danych Państw. Instytutu Meteorolog).

W  dniu wczorajszym w Polsce było przeważ­
nie chmurno, miejscami mglisto. Temperatura ra ­
no opadła o kulika stopni poniżej 0® (Warszawa, 
Białystok, Poznań — 4°, Lwów — 5°, Kraków—6“) 
W Niemczech było również zimno, jak w- Polsce, 
a nawet we Francji notowano już miejscami przy­
mrozki. Natomiast w obszarze niskiego ciśnienia, 
nad Atlantykiem i w Isiandji, temperatura była 
znacznie wyższa i dosięgała nieraz 1,1®; .miejscami 
padały tam deszcze. Na wschodzie Europy — w 
Rosji — było również pochmurno, a w bliskości 
morza Białego padał śnieg przy temperaturze 0®.

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie — 1°A najniższa — 4°,5. W Zakopa­
nem. było pogodnie przy temperaturze — 9°, naj­
niższa nocą — 10°.

^Prawdopodobny przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: przeważnie chmurno i mglisto; silniejsze 
przymrozki, zwłaszcza w  miejscach chwilowego 
wypogodzenia; wiatry z kierunków wschodnich i 
pól noc o - wschodnich

Do studentów U. W. Na skutek starań przed­
stawiciela Warsz. Rady Akademickiej p. Rektor 
Uniwersytetu zgodził się uwtzględnić podania o 
zwolnienie od opłat, złożone po przepisanym ter­
minie, L j, po 1-ym listopada.

Wobec tego W R. A  komunikuje zaintereso­
wanym kolegom, którzy pragną korzystać z uwol­
nienia lub odroczenia opłaty, iż podania w tej spra­
wcie składać należy na ręce zastępcy sekretarza 
Uniwersytetu — do dnia 17 b ot. najpóźniej.

Podania o rozłożenie opłat na trzy raty przyj­
mowane będą do końca grudnia r. b.

Uroczystość w straży ogniowej. Dziś o godz. 
10 rano w koszarach I oddziału straży ogniowej 
przy uł. Nalewki Nr. 3 ks ma:or Szkopowski do­
kona poświęcenia trzech nowych motopomp i dra­
biny automatycznej „Magirus".

Czarna Kawa u Handlowców (Sienna 16).
Wydział Zebrań Towarzyskich wznawia tradycyj­
ne zebrania towarzyskie i urządza w niedzielę 
dn 16 b m o godz 5 po poł. „Czarną kawę11 d!a 
członków i wprowadzonych gości, Weiście za za­
proszeniami. po które zg'aszac się należy do Kan­
celarii Związku w godzinach biurowych.

ZEBRANIA I ODCZYTY.
Zrzeszenie Ewangelików - Polaków organizuje 

w sali gmachu Kolegium przy u! Kredytowej 2 
(wejście z placu Małachowskiego) o godz. 8 wżecz, 
w dn 17 b m odczyt prof. Edmunda Burschego 
p t. .Konkordaty w przeszłości : dziś"

Wrażenia z Wystawy w Wembley. Dziś o g 
8 wiecz w sali Muzeum Przemysłu i Ro:n:ctwa, 
prof J  Czekalski wygłosi powyższy odczyt, Justr
p r z e z r o c z a m i

Odczyt Y. M. C. A. Dziś o godz. 7.30 wiecz
w lokalu Ogniska, Miodowa 10. zostanie wygłoszo- 
na prelekcja p St. Centkiewicza p. t .,Woodrow 
Wffson. tako reprezentant naczelnych :de: amery. 
kańskich" Wstęp wolny.

Z Tow. Szkoły Samorozwojowej. Dziś o godz.
,, 8 wiecz odbędzie »ię w sali Związku Nauczycieli

Szkół Powszechnych, Marszałkowska 123, odczyt 
p  Belmonta p. t. ,J a k  twarz kłamie'1.

W Y C I E C Z K I .
Wycieczka na Stare Miasto. Komisją W y­

cieczkowa Stow Urzędników Państwowych orga­
nizuje w niedzielę, dn. 16 b. m., wycieczkę na Sta­
re Miasto i do Katedry. Zbiórka przy kalumnie 
Zygmunta o godz. 1.1 rano

W Y P A D K I .

Pożar cysterny ze smolą na dworcu 
Wschodnim. W czoraj około  godz. 11-ej rano 
s trażacy  pełn iący  służbę na w ieżach, u jrzeli 
k łęb y  czarnetgo dym u, unoszące się nad  dw or­
cem  W schodnim  na P radze.

N iezw łocznie w yruszy ły  w  k ie ru n k u  p o ­
ża ru  p ierw szy, drugi i p ią ty  oddział s t r a ty  o- 
gniowej.

O kazało  się, że na jednej z bocznych lin;: 
z ap a liła  się cy s te rn a  napełn iona sm ołą. Z p o ­
w odu u trudnionego  dostępu  do m iejsca p o ża ­
ru, p rzy s tą p ił do p racy  ty lko  p rask i oddział, 
l .tó ry  po 50 m inutow ej p racy  ogień ugasił.

S tra ty  narazie  n ieusta lone. Ś ledztw o p ro ­
w adzi 111-ci kom isarjat kolejow y.

Mieszkanie sprzedane ośmiu sublokatorom.
Zamieszkała w domu Nr, 7 przy ul Miedzianej to ­
na ślusarza, 23-lćtnia Stefania Bożykowa, nałogowa 
alkohoF.czka, wipadla na oryginalny pomysł łatwe­
go zdobywania pieniędzy, które przeznaczała na 
wódkę. Otóż. od pewn-ego ćżasu Bożykowa, wspól­
nie z bratem swym, Henrykiem Augustyniakiem, 
malarzem pokojowym, drogą ogłoszeń lub innym 
sposobem zwabiała pragnących mieć dach nad 
głową, których przyjmując, jako sublokatorów, b ra­
ła od nich zadatki od 59 do 100 i wf-cęj złotych. 
Gdy sublokator chciał się wprowadzić do miesz­
kania brata jej (gdyż -zawsze pokazywała subloka­
torom mieszkanie brata), wtedy Augustyniak nic 
wpuszczał oszukanych, twierdząc, że nie zawierał 
z nimi żadnej tranzakcji. Między innymi zostali 
oszukani: Stefan a Szwedkowfczowa na 69 zł i Zyg­
munt Górzyński — na 75 izł. Wczoraj policja 6 ko­
misariatu aresztowała oszustów. Bożykowę osa­
dzono w więzieniu przy uł. Dzielnej, brata zaś jei 
w areszcie centralnym.

Potajemna fabryka sacharyny. PoHicja krymi­
nalna II rejonu wykryła od dłuższego czasu już 
śledzoną potajemną fabrykę sacharyny, która mie­
ściła się w domu Nr. 58 przy ul Nowolipie. W 
chwili wkroczenia połi-cii, właściciela fab-yki, któ­
rą, jak się okazało prowadził Majer Gampel — 
nie zastano, znaleziono natomiast rnaczne zapasy 
składników chemicznych, nagromadzonych do pre­
parowania sacharyny oraz kompletne UTZądrenic 
fabryki Sjaecjalna sztanca nadawała fałszowanej 
sacharynie kształt oryginalnej.

Urządzenie i zapasy zostały skonfiskowane, za 
zbiegłym fabrykantem zarza.dzono pościg.

Mąż dwuch żon. Policja 7-go komisariatu a- 
resztowała Jana Sułkowskiego vcl Sucheckiego, o. 
skarżonego przez Sulkowska vel Marję Suchecką o 
zawarcie powtórnego związkumałżeńskiego. Prócz 
tego Sulkowski jest poszukiwany pczez «ąd okrę­
gowy i prokuratora sądu okręgowego w Warsza.
W IC .

Obława na sali tańca. Policja 16-go komisa-
rjatu podczas obławy na sali tańca w .Rromena- 
dzie" aresztowała Jana Plata przezwiskiem „Szma- 
ja i Aleksandra Radomskiego Przy pierwszym 
znaleziono sptyiet, przy drugim nożyce rłodzieiskie
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Zatarg z tragarzam i. W  domu Nr 24 przy ul.
W ołyńskiej Sznnri Ratin, w łaściciel składu węgla 
i drzew a z powodu zatargu z tragarzam i dał dwa 
strzały  z rewofiwcru w górę. Policja 5 kom isariatu 
zabrała R atinow i rew olw er.

U padek z rusztow ania. P rzy  nadbudow ie do­
mu Nr 4 przy ul. Piaskowej 35-lctni Ludwik Neu- 
gebauier, ślusarz, w czasie pracy spad ł z rusztow a- 
aia i doznał ogólnego potłuczenia. L ekarz Pogo­
towia, po udzieleniu pomocy, pozostaw ił poszwan- 
kowanego na miejscu.

Z  s ą d ó w .
0  sdzia! w organizacji teroryr'tya'ao-dywersyinej.

Po zbadaniu kilkudziesięciu św iadków  i rze­
czoznaw ców  w tej sprawie, sąd przystąpił wczoraj 
do wysłuchania przem ów ień oskarżyciela i obroń­
ców,

P p roku ra io r K owalewski w swem obszernetn 
przem ów ieniu przedstaw ił sądowi obraz zasadno­
ści zarzutów, postawionych w akcie oskarżenia, 
nakreślił szczegółowo rcię  każdego z oskarżonych 
w „pracy’1 terorystyczno - dywersyjnej, cele i za­
miary akcji, udarem nionej ty lko  dzięki podjętem u 
bardzo umiejętnie dochodzeniu i w  końcu domagał 
się surowej kary  dla oskarżonych.

P ierw szy z kolei przem awiał w obronie K u­
charskiego adw, W yczółkowski, prosząc o unie­
winnienie, w obronie zaś W endotow sldego i Macb- 
niewicza — adw Przew orski, dowodząc chwiejno- 
ści budow y oskarżenia, opartego jedynie na domy­
słach i przypuszczeniach, wreszcie na obmowie 
Kucharskiego, a nie na dow odach, zaczerpniętych
1  iak tycznego  sianu rzeczy.

Dziś dalszy ciąg przem ówień obrońców  i, 
(prawdopodobnie, w yrok w godzinach w ieczornych.

( - » ) •

fonicznym w ystąpi skrzypek, Zygmunt Fenerm an 
i odegra koncert B eethovena Część orkiestrow a 
zawiera symfonię e-mo-H Brahmsa

Z Konserw atorium . Stanisław a Korwin - Szy­
m anow ska w ystąpi na recitalu , obejmującym m. in  
nieznane utw ory włoskie, hiszpańskie, francuskie 
i polskie, w piątek . 14 b.m., w sali Konserw atorium .

W  sobotę, 15 b m , w  tejże salt — wieczór 
sonat B eethovena (m. in. „K reutzerow ska ) w wy­
konaniu H enryka M elcera i W acława K ochań­
skiego.

K oncert p. Leskiej odbędzie się w K onserw a­
torium w poniedziałek. A kompaniuje Ł. Urstetn.

K oncert. W  niedzielę o godz 4 m. 15 popoł. 
odbędzie się w K onserw atorium  VI koncert W y­
działu O św iaty i K ultury M agistratu. W  progra­
mie utw ory Schuberta i Brahmsa w w ykonaniu R. 
Benzeiowej, L. Kontowej, M Trąm pczyńskiej i M. 
Rudnickiego.

T e a t r  i  m u z y k a .
T eatr Narodowy. Dziś prem jera „Don J u a n a ', j 

d iam atu  boha tersko-m istycznego J . Zoriili, w prze­
kładzie St. iMiłaszewskiego, dekoracjach W. D ra­
bika

Teatr Wielki. Dziś o 4 popoł. dla zakładów 
naukow ych „H alka". W ieczorem  poraź  pierwszy 
w bieżącym  sezonie opera iM eyerbeera „A frykanka'

W  niedzielę o godz. 3 popoł. „S traszny Dwór". 
W ieczorem  „iLizetrta" i .P reludium  Liszta .

W  poniedziałek „Zamarłe oczy" i „D ivertisse­
m ent baletow e".

T eatr Lotni. Dziś „Pan Naczelnik... to  ja". 
W  niedzielę popoł. po cenach zniżonych „G rze­
bień szyldkreiow y".

T ea tr im. Bogusławskiego. Codziennie „Opo­
wieść zimowa".

Teatr M ały. Dziś o 4 popoł. „św it, dzień i noc“ i 
wieczorem codziennie „śm ierć kochanków *. Ju tro  
popoł. .„Malowana żona"

T eatr Polski. Dziś „Król H enryk IV".
Ju tro  o godz 3%  popoł „D anton".
T ea tr Nowości. Codziennie grana z pow adze­

niem .H rab ina M arica" z K azim ierą N iew iarow ­
ską w roli tytułow ej.

Tcntr Praski. Dziś p rem iera „Siedmiu powie­
szonych" L A ndrejew a.

W  niedzielę o godz. 12 m. 30 P oranek  M uzycz­
no - Wokallny po cenach zniżonych. O godz. 4 pop. 
„Pani Wołodyjowiska" po cenach zniżonych O g 
8 wiecz. „Siedmiu pow ieszonych".

T ea tr im. Fredry. Dtziś ,jMałżeńetwo Loli". 
0  godz 4 popoł. przedstaw ienie dla młodzieży 
„W esele Fonsia". Ceny miejsc od 2 zł. — 75 groszy 
W  niedzielę o godz. 12 w poł. bajka dla dzieci p t 
„ Jaś  i Małgosia". O godz. 4 popoł, „Na dnie" G or­
kiego W ieczorem  „M ałżeństwo Loli". C eny miejsc 
od 2 — 6 zł.; dla w ojskowych, zrzeszeń i szkół 
50% zniżki.

Teatr Qui Pro Quo. Codziennie doskonała re- 
wja programu Nr. 2

Teatr Popularny. Dziś dram at L. A ndrejew a 
p t  „Siedmiu pow ieszonych".

Z Filharmonii. Ju trzejszy  poranek  .poświęcony 
K arłowiczowi, zaw iera w programie między inne- 
mi jego „Odwieczne pieśni" i „Pow racające fale" 
Solistką będzie śpiewaczka p. S tanisław a A rgasiń- 
ska.

Na jutrzejszym popołudniowym  koncercie sym-

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.
STYLOWY. — „K obieta przeciw kobiecie".

Paryż. R ok 1914. Na bruku paryskim  młody 
oficer A nglik poznaje śliczną dziewczynę, tancer­
kę Miłość iączy ich ze sobą i nagle, jak grom z 
jasnego nieba, przychodzi rozkaz dla narzeczone­
go udania się na f ro n t Kontuzja pozbawia Tom a­
sza pam ięci Żeni się bogato  — i jest nieszczęśli­
wy A śliczna mała tan ce rk a  zostaje znana, słyn­
na, rozryw ana — i hoduje syna. S potykają się. 
rs m ię ć  w raca Tomaszowi — i zarazem  zaczyna 
się d v m a t Dwoje niew olników  walczy ze sobą— 
z opinią, ze światem.. I bohaterska m ała tancerka  
składa w ofierze swe serce. Oddaje syna jego oj­
cu i tej, co jej zabrała  kochanka: —  um iera na 
a tak  serca

Fiiro jeist przem iły. Postacie bohaterów  tchną 
wdziękiem; całość zajmuje, pociąga, w prost za­
chw yca, Niema znużenia, mimo, że sztuka jest dość j 
długa Uwaga widzów nie słabnie, 'lecz p rzec iw -1 
nie, w miarę rozwijania się intrygi wciąż się po tę­
guje.

W ystaw a filmu jest wspaniała. Zdjęcia ce ­
chuje artyzm  praw dziw y i w ielka subtelność w c ie­
niow aniu

B etty  Com pson stw orzyła  typ  śliczny, przem i­
ły, pełen życia, tem peram entu  i tak  pociągający, 
że trudno  oprzeć się jej czarow i. P artn er jej grał 
intefiigentaie, z uczuciem. Całość w ybornie ilu­
stru je m uzyka, subteln ie dobrana łka.

LiiJij 

m  S a m b o r z e  

przyjm ie

lekarza (kę)
d e n ty s tę ,
któryby w y k o n y w a ł

apera!p§ i kchii';?
Praca przez 2 g o d z in y  

dziennie .
Warunki wedla umowy.
O ferty  z o d p isa m i św ia d ec tw  
w n ieść  n a leży  d o  dnia  5 g o  

grunnia  1924  r.

Z eg a r k i ,
obrączki złote

oraz wszelką b lżuterję daje

Ha B a t’/
Z a k ła d  J u b i l e r s k i  UMiryi Ol'

(róg  Zórawiej) n l  l i l i i  J J

używane w wielkim wy­
borze polecamy tanio, 
ż y c z ą c y m  r u t a m i .

SOLNA 13 m . <*.

Sport.
K. S. „Orkan" — R. K. S. „Skra*

W  niedzielę, dn. 16 b . m., o godz. 2, na boisku 
R K. S. .Skra" (O kopowa 43), odbędą się zawody 
tow arzyskie piłki nożnej m iędzy robotn iczą druży­
ną „S kry" i K S. „O rkan", którego drużyna staje 
do finałowych rozgryw ek o m istrzostw o dcl. B.

Boks.

R edakcja  S tadjonu chcąc spopularyzow ać 
boks w W arszaw ie, podjęła się zorganizow ania 
propagandow ych zaw odów  bokserskich .

O dbędą się one w niedzielę 16-go b. m. o g. 
11 rano  w sali Kino Pałace .

Skupią one zaw odników  z Poznania, Inow ro­
cław ia, Łodzi, G órnego Śląska i W arszaw y. N a rin ­
gu s trn ą  te j m iary bokserzy, co E rtm ański, R isch- 
ke, K onarzew ski, W ende, Sztam  i inni.

TABELA WYGRANYCH LOTERJI PAŃSTW.

W czoraj, w  drugim dniu ciągnienia drugiej kla­
sy państw ow ej łoterji klasowej, główniejsze w ygra­
ne padły, jak następuje:

10,000 zł. na nr. 919.
500 zł. na n r 4162.
Po 200 zł: na n-ry. 13504 35066.
P o  150 zł. na n-ry: 156 1055 3559 15053
Po 125 zł. na n-ry: 17073 19862 22048 41078 

42215 45319.
P o  100 zł. na n-ry: 3025 3233 43512 7029 7200 

8437 9328 12977 13326 13912 15073 19873 16166
17807 18277 18395 18830 20273 20674 21883 21942
23411 23700 24302 24523 24525 24919 269124 28952
30605 35126 36783 37672 40089 41605 44666 47060
47062 47944.

I I I i H I i  lii
o „ L e o n a r a 66

21 Nowy Ś w ia t  21
E l i W .  r i t i l Z I .  I I )  
12 .  .  ,  .  2 J J

P o r t r e t y  
w y k w i n tn i e  w y k o n m a

Platery,
w g w a r a n to w a n e m  

s r e b r z e n i u ,  s z t u ć c e
w różnych desen iach , jak rów­
nież duży wybór qalanterjl p la­
terowej po cenach  bardzo niz- 
klch m ożna  nabywać ty.ko w fir­

mie

S-te „Luxe",
Al. Jerozclimsiis 4, Te . 171-53.
P la te r y  p o le c a m y  n a  d o ­

g o d n y c h  w a r u n k a c h .

a

pswfflii’.ifl

C -rzy  mi H ir s z lu m  i K i m a
Chor. wener. płciowe (niemoc) 
skóry. Bnalizy krwi (syfilis), m o­
czu. 12—6 Panie  1—2. S ienna 1 

róg Marszałkowskiej.

F  U  ~"ŻT"
na dogodnych warunkach, żakie­
ty i marynarki fokowe, bibreto- 
we, m ałpie  i inne oraz galanter- 
ję  futrzaną i skóry po leca  pierw­

szorzędny zakład kuśnierski. 
OB„g i  4 0  m .  t l .  Tel. 236 49' 
Przyjmuje wszelkie roboty kuś 

nierskie.

Dr. IW. fUtffelil ZislM 12*5
Choroby wener., skóry, płciowe 

I n iem oc od 9 12 r. i od 4-7 w.; mm
•C hm ie lna  122 35.

0kryrclós,’FulTa,lA)st]umy5uk;n̂  
Bluzki, Jzla-froczki, Ifopelusz e 

Bielizna.
N o w o ś ć ?

Vetńleinych,iedwcinych,b̂ vern̂ nyĉ

ma
Wilno/iĵ isPięzs^

Uli [mmli posiilo t e l ) )  w SSnrży;KB-R3i0i nj
P oszukuje  objazdowego lekarza dentysty

W arunki zależni® o d  u m o w y .  O ferty  n a d sy ła ć  n a leży  d o  
dnia 1 grudnia  p e d  a d r e s e m  Zarządu Kasy.

Majster
w ykw alif ik ow any  d o  g o to w a n ia  p o k o s tu  jest p o tr z e b n y  d o  
d u ż e g o  p r o w i n c j o n a ’n e g o  m iasta .  O ferty  pod  .,K. O  ‘ d o  
M i ę d z y n z r o d o w e g o  Biura O g ł o s z e ń ,  G s l e r j s  L u x e m b u r g *

C hoink i ( ś w ie r k i)  
Na święta Bożego Narodzenia
w y b o r o w e  g a tu n k i P o m o r sk ie  d o  sp rzed an ia  k i lk an aśc ie  

ty s ię c y  sztuk, z d o s ta w ą  zaraz.
Z a m ó w ien ia  orzyjm uje O z f l c a  7 2  m .  2 1  o d  4 —-5 p op .

Ita raty ubiory m ę sk ie ,  d a m s k ie  g o ­
to w e  i na z a m ó w ie n ia  

oraz m a n u f a k t u r .
w wielkim wyborze.

L. S O B O L  i S -k a
mwmi iffi Leszno 73, tel 223 42.

Kursy Wieczorowe
dla pracowników przem/slu cTismloznego.

M u z e u m  P rz em y s łu  I R oln ictw a zaw iad am ia ,  iż od  
dn. 17  lis top ad a  przyjm uje  zap isy  na Kursy dla p r a c o w ­
n ików  p rze m y słu  c h e m ic z n e g o .

B l iższe  in fo r m a c je  u d z ie la  kancelarja  K ursów  przy  
ul. S k ła d o w ej  Na 3, w poniedz ia łk i ,  wtorki, środ y  i p iąt  
ki o d  g od z .  18  d o  2 0  (6 d o  8 w iecz.

iA/ieika W yprzedaż rekord  
niskich  ce n

ANALIZY^” ’"1"
wprost Dworca U-nimlllPSH
30 X40 cm. fORTRET
z folografjl kredkowy złotych 10 
pastel 15. o l e j n y  2 0 .  Artystycz­
nie wykonywa Ir e n a  P ła te k ,  

Ś ie n n a  13.

L e k a r z  D -tn

L . K G T L E R
Plac Krasińskich 8 a tel 162*28 

p r z y j m u j ą *

Ol. B il KATZ s r j ż i
w e n e r . skór., n iem oc  pic.

I :  n y a n b j  ślubne daje na raty. 
H! UulIJUul Zegarmistrz Gutma- 
cher.  Smocza 21 mieszkania  23
Pjljtif zgrane p o łam ane  kupu |ę  
r f f l j  lub zam ien iam  na nowe. 
Płacę naiwyzszą cenę. Przyjmuję 
sie również do reparacji wszel­
kie Instrumenty muzyczne. Fel- 
genbaum . Bielańska I.

Nl flił lfTI m andolin ie ,  bała-
lid yilu lżd , łajce, s k r z v p c a c h ,
lekcje giy zasadnicze) dla p o ­
ważnie traktujących Niecała 10 
— 13.

dawn, obecn. dawn, obecn-
Bluzki wełn. Zł. 6 50 Zt. 4 00 Koszu'e m zef. Zt. 6 -  Zł. 4 50

18 00 12.00 Koszule damsk. 5 50 3 50
8 — 5 .— Prześcieradła  ' 6 . -  4 50
9 . -  6 .— Ręczniki 2.50 1-5?
8 -  5 . -  Surówka Metr. 130  l.W

6 — M adapolam  1.50 1 ’-

Suknie 
^oldry 
Swetry 
Dżem->ry 
Chustki ciepleL l i u a i n i  ----- | ' i u u u |uvuiuiii • -*

B-c^ia Z in d e r ,  Marszałkowska 80

BarmnfM G łó w k a !  Ratami! 200 
fidUUuHi re l t  jesiennych velu- 
rowych wyprzedamy po 60 zło­
tych, polecamy również: futra, 
patta, kożuszki, burki, kurtki, gar­
nitury, spodnie.  Szyjemy z wła­
snych i powierzonych materia­
łów g a rJe ro b ę  I futra po cenach  
konkurencyjnych. Wytwórnia u- 
brań I futer Slpowski. Maiewskt, 
Chmielna 49 II p. front tel. 242 93

!M7 instrumenty m uzy- 
iUHifli; czne w wielkim wy­

borze oraz płyty najnowszych n a ­
grań poleca po cenach  najniż­
szych Feigenbaum . Bielańska 1.

Ma a x y n y  do szycia „Kasprzyc­
kiego". Hurtowo—Detalicznie — 

Raty. Warszawa. Marszałkowska 
153. Zamawiać m ożna listownie.

łu r łw im i
sklch poleca za gotówkę ^  
raty palta jesienne, zimowe. „j( 
tra, kożus>.ki, oekie-ze. b ,e\- 
kurtki, garnitury, spodnie  w ^
kim wyborze gotowe I na ja­
wienia z w łasiy  h i P°  p9.si»' 
nych materjalów Uwaga: p°.za# 
damy wieiki wybór skór f** ‘ p0 
nych na podbicia I kołnierz? 
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